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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystyc::h. 
\łi sHot, z cłvdatłcamł llustrov.>anemi dla prenumeratorów. :: Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. :: . Na stacjach kolejowych 5 kop. 

Preaamerała " Łodzi wyaosł: 

RocZlłłe 6 rb., pMteclllle I tb„ kwartalAle 1 rl» · 
50 kep., JRieslęcznie 50 kop. 

Za odneaaenle do dOłłla IO Mp. ale~ale. 
Zagranicą mleslęczałe rb. I. 

Redaktor lub jego z.~stępca .przyjmuje int_eresantów w sprawach redakcyjnych 
od 9 do 1 w redakcji - Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica 

Przejazd 1. 
Redakcja ul~ca Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja -

Prze1azd nr. 1 (Telefon 20-30). Nr. skrzynki pocztowej 570. 
Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 

W niedziele i święta. Administracja. otwarta. od godz. 11 rano do 1 po południu. 

Ogłoszenia: Nadesłaae 11a 1 stronicy 50 kop. za 
wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60 kop„ reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 
15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
1 I pół kop. za wyraz. Każde. ogłoszenie. najmniej 

10 wyrazów. 

- Ka•t•r wła-. Warszawa, Marszałkowska 81a. m 16. Tel. 198-65. f'ilje: Zgierz, Aleksander Lach, ki@sk kolportacyjny. :: Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskie~o. 
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Śwłe<:zniki Elektry
czne. 

Lampki Żarowe. 

1\paraty do grzania 
i gotowania. 

Figury artystyc:zne 
z oświetleniem. 

Przerabianie i od
nawianie świecz
ników. 

T. 
A. 
P. 
z. 
E. 

5ilniki i Dynamoma
szyny. 

ft\aterjałlnstalacyjny 

Oświetlenie domów 
i- mieszkań 
wraz z przyłączaniem do 
sieci miejskiej. 

Przenoszenie siły i 
światła na odle
głoś(. 

Reparacje dynamo
maszyn i silni
ków. 

'' 

To w arzystwo '':AA.li 
St. PET. MECH. ~~ ~ ~ 

VI tt:b;~~E~bS;~RGU. ~ > 
r. 1896 

~ 'TuT ł Ł d ' Piotrkowska Nr. 53. 
~ ..1.v.1.agazyn 'W asny W O Zl ~or~~~~~~~~_0;;:~a;.;;y~ 

Dr.Med.FOKSZANSKI r M•LQEMTYSTA , 
- Zawadzka H2 39. '"feJ. 21-67. M. RIESNIK-EPSTEIN 
CHOROBY CHIRURGICZNE. 

B. asystent Petersburskicłl klinik. 
Przyjmuje clldziennie od 5-7 po poł. 1900-40 

Dr. B. Rejt, Średnia 5, 
tele.fon 33-79. 

Sp('cjalista chorób: skórne, włosów, w"neryczna 
JDoczopłciowe i kos11 et.v k<i lekarska. 

Nunter dzisiejszy skiada się 
z 12 kolumn wraz z dodnt

kic1n litorucl,im .. 
Leczenie syphilisu salvarsanem Erlich-Hata ,606" i 914 (wśród:tyl-
nie). Leczenie elektryczności~, elektrolizą (usuwanie szpecących c t • • SM I ECH"' 
włosów) oświetlenie kanału (uretroskopia). Przyjmuje od9 i pół zy aJCl0 '' • 
do 12 i pól i od 5~. W niedziele i święta od 10-2 p0~2f ot. 

~®Gee®®®e®®ee®S®®~~~~~~ 

i H~lU JlWY" w Wan aw1e u1.::i:i~ ~:.~~'.~I i 
Pietrkowaka 96, dom własny. 

t:elefong: 4-22, 27-05, 29-15. 

~ po11iada: wykwintne numera od 1.25 gruntownie odnowione, świP.tło elektryczne, ® e ogrzewanie centr11lne, winrly, kąpiele, zakład fryzjerski - i pierwszorzę<ln:; e 
~ee~e~~;~eeeeeeee~~ 

TEATR WIELKI. W czwartek, 30-go pazdziernika, o godz. 81\2 wieczorem. , 

ledJDJ knnmt kr'la ~knnHw E~ YSAY-----
TEATR l!ELKI. 

Bilety sprzedaje skład 
FRIEDBERGA. i I\OCA, 

Piotrkowska 90. 

TE TR WIELKI. 
JEDYNY KONCERT :: 

W środę, 29-go pazdziernika, o godz. 81
\2 wieczorem. TEATR W~Et.~6. 

S. RACHMANINOWA Sl YNNEGO PIANISTY 
Bilety sprzedaje Rkład in5trumentów muzycznych Friedberga i Koca, Piotrkowska 90, ..,, ____________ !11911 ______________________ ..__... .... ______________ =-________ Dml ____________________ >'J91 __ -.:ili~-~ 

~ała Komertuwa w .niedzielę, 26 października ~13 r WIELK KOl'łCER! NADWORNEGO PIA~ISlY 

~zielna18; MAURYCEGO ROSENTHAlA 
Bi ety do nabycia codziennie w kasie teatru „ Thalia• (Dzielna 18) od Il do l·ej w poludnie i od 51

/ 2 po południu. 
Początek o godz. 8 min. 15 wieczorem. 1167-3 Początek o godz. 8 min. 15 wieczorE'm 

„ - : 

Znany cyrk 
atrakcyjny 

I 

DEKA DANS 
Dziś.w. s~botę, dnia 2 PRZEOSTAWIENIA p~czątek dziennego o 3 1/2 1~0 p, 

i 25 pazdz1ernllrn 1913 r. . wieczorowego . e g. 8 1
/ 2 wie cz. 

' Każda <torosła osoba może na p,opołudniowe przed~taw·enie wprowadzić jedno d1.iecko bez· 
· ' płatnie. W j>rzedstawieniach tych biorą udział pierwszorzędni artyści i artystki, ogółem 125 

osó'.l ze' znakomitymi artystami europejskf mi na czt:la. występującymi po raz pierwszy w Łodzi 
Przy cyrku znajduje sit Ws'lrowa ·stajnia. ze wspaniale tresowanymi k'ońmi i ionemi narzędziami. Orkiestra własna. 

Anons: W niedzielę, dnia 26 paidziernika, 2 przedBtawienia. 8zczególy w progTmnach. __, 
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TEATR P O L S K I · n,;. w;morem ::o~·J;k~;; l ,,MarjitM30d31ena"-.,. 
cegielniana Nr• &3. „MarJa Magdalena" l 

Opera i oper tka· Łódzka Stri~z~·y".d"Wór" \ KrJJiift i@iOlllHn~a" Str3Sii1Y.~·~m ór" ~ 
konstantynowska 16. n " U 

DENTYSTA 

S. BETTE 
165. Piotrkowska l65. 

Przyjmuje e&obiście. 
Stoso wnn ir najnowszej ted111iki dentysf ycznej; 
zęby be~ 1.oduieb i„ nin, kon·n 1d zlote sztukowanie 
uszirndz :. nych zębów własnych (w ko orze na.· 
tnrah1ym). W celach djagnostycznych stosowa
Jlie prześwietlań i zdjęć Roentgenowskich. 

1172-15-1 

Siła solidarności. 
-.-

Na taki postępek przedsiębior- ,,,.l.SCell~ne~ 
ców, rob9tnicy angielscy odpowie· J.VJ,,, "' "' 
dzieli w sposób następujący: literacko- społeczne. 

Konferencja górników postano-
} t fkonomja energietyki psychicmej młodzieig. 

wiła wyznaczyć na rzecz z okau y-
zowanych w Dublinie do 10 tysięcy Lenistwo w szkole łatwiej się zwy
ru bi i tygodniowo aż do ~kończenia cięża rutyną i hipnozą, uiż nieposluszeń· 

stwo. Prawie niepodob11a zmusić doń bez 
lokautu. posiadania autorytetu. W życiu szkoły 

W dniu, w którym stało się niemożebnem jest co chwila przekonywa· 
wiadomem o zerwaniu rokowań, do nie argumentami, jak np. podczas bitwy 
gazety robotniczej „Dail,V Citizen" wódz nie może tło:naczyć się przed żolnie· 

1\'płynęło dla strajkujących 12,000 rzem. 
rb., a w eh wili obecnej·, suma ofiar Autorytet oszczędza .czas pedagoga a 

wdraża ucznia w ćwiczeniu się uad pory• 
wynosi około 100,000 rb. . wami swej wybujałej indywidualności. 

Komitet parlamentarny zwtąz- Autorytet uczy karności. Karny czło· 
ków zawodowych wysjła do Dub1i- wiek sam będzie umiał rozkazywać lub 
na już trzeci okręt z artyku'ami ży· pracować w gromadzie. Dla tycia tak 

50 t · rozluźnionego, jak nasze, społeczeństwo, 
wności, kosztem ysięcy. karna solidarność jeat podstaw, jeio ist-

Poza górnikami cały s~ełreg nienia. 
związków 7awodowych postanowi o- Poszanowanie autorytetu wśród mło
podatkować się na rzecz dublińczy- dych pokoleń rr ożę oddae wielkie przy· 

k · sługi kierownikom wychowania narotłowego. ow. ł . 
vVogóle 0 rozwoju poczucia so- Jak mówilern - autorytet za atw1a 

b przyśpieszenie tempo wychowania. W;&ra 
lidarności w angielskiej klasie ro o- bowiem w powagę,-nie suspensuje sił u· 
tniczej śwfadczy cały szereg jaskra- cznia tam, gdzie niez„ędną jes' praca me· 
wych faktów, z których mo~e naj- ch1miczna ułatwiająca pracę mózgu. Nor
charakterystyczniejszym jest następu- malnie. pracujący mózg oszc'!ędza zasoby 
• energji mięśni l nerwów. Ryg ena tych 
Jący: ostatnich - gromadzi energj~ patencjaln11 

Swieżo odbyła konferencja gór- cz,ruuików chemie nych. Gromadzi się w 
ników postanowiła poprzeć gazet~ ten s1osób zasób energji - z którą łatwo 

Na walkQ z kłamstwem w szkole 
zwrócono ostatnio baczną uwagę. Znikł!\ 
zasada kary za kłams'wo. Ped rgog trosz
czy się o to, by okoliczności niepopychaly 
do kłamstwa koniecznego nawet, w życia 
nieuniknionego. (Degieneratów się usuwa 
z uczelni). Normalny uczeń, który zrozu
mie ohydę kfamstwa, staje się organicznie 
niezd , lnym do fałszu: umysłowość jego już 
nie .zniesie kontrastu pomiędz\· .iak a 
nie... Prawd!\ w sobie-prawdą w .życiu
oto ideał młodości! ' A wszelka moc rośnie 
powtarzam z oszczedzania energji paten· 
cjalnej mózgu, mięśni z nerwów.-Moc two 
tZJ' prnwdę, l rawda-choć ścig:rna,-upię
ksza życie, godzi z jego ezarzyzną. Życie 
społeczne t~skni do prawdy. Potrzeba t) 1-
ko ludzi-~rawdę miłujących, w prawdzie 
naukowego myślenia wychowanych. Nie 
rozumieją prawdy ludzie bez encrgji, bez 
hartu, spaez611i znużeniem w st.lrej szkole. 
Wychowani w ukochaniu prawdy, rozwija
ją w sobie zdrowy altrui~m narodowy, ce• 
niący przedewezystkiem ekonomię energii 
etyki społecznej oraz ; asób sił moralnych 
wolnej jednostki. Siły, oszczędzone przez 
usunięcie nadmiaru przymusu w szkole, 
kult\'wowane dłoni!\ um:ejętną, proeentttj!ł 
w ogólnym dorobku społeczeństwa w for· 
mie dążenia energicznc~o do prawdy i so· 
IidarnJści na tle idealogji budownictwa DO• 
WPgo człowieka w odMdzonym narodzi~ 
w odrodzonej naszej nowej ~:kole. 

Savanarola. 

Zagonki robotnicze. 
robotniczą „ Daily Citizen", iśó w życie na„. podbój świata! 

· t Lenistwo w azkole musi i może by~ Jedna z więki;zyc · i fabryk warszaw· 
Poparcie ma się wyrazió em, że zwalczone t .1 właśnie drogą kultury ener· skich, pragną.o z je,dn j strony zapewnić 

federacja związków górników w:1pła· gji psychofizycznej. Nieuleczalni są ci, któ· swym robotnikom ronywlot na świrżem po· 
cać będzie przez 3 lata po 300 ty- rych organizm zoetal ' zdezolow:iny przez wietrzu, a z dru!.!iPj ułatwić im walkę z dro-
si·~cy rubli rocznie. błędne wychow1111ie epigonów ~ehol::istyki żyzuą, 11rz"dziła dla uil'h t zw. „z1J.gnnki•. 

t(OIWWania, ktOre l.Jyły rozpo- Cyfry te nam wydają się wy- Autorytet zyskuje pedagog i szkoła w en- Wydzierhwiono więo przy ul. Dwor· 
częte romiędzy robotnikami a przed- sokie; w Anglji jednak rozwój pra- czns, gdy wychowanieu poczuje w głę.bi skiej 5 morgów gruntu, · plac ten podzielono 
siębiorcarni w Dublinie, zostały przez swej duszy sk11loel chirurga-perlagoga, zna· na dwie cz~ś11i: środek przeznaczono u1\ za· 
tych ostatnich zerwane. sy jest tak wielki i gazeta, która jącego konstrukcję jego organ ·zmu f1zycz- baw.v, reszt~ Z!!Ś podzielona ll:l działki do 

Komisja rządowa, składająca się chce stanąć na wysokości zadania, negc-alias-zdolności i wartości jego. u1irawy. 
ma takie wydatki, że nie jest to Szkoła mająca pedagogów, cieszących Z 34:0 robotnil;ów tej fabyki zgłosiło 

Z przedstawiciela. robotników i przed- wcale za dużo. się bezwględn) m autoryte'em - łatwo wy· chęć posiadania r.agouów GO robotników; w 

sławiciela fabrykantów, doszła do plenia lenistwo, a za nim i kłamstwo. ten eposób na ka*dego wypadło 1024 łokcie 
jednomyślnego postanowienia; na za· Alllllll KAZIMIERZ OSSOWSKI Nowoczesna psychiatrja patrzy na pl11cu, na których zasadzono kartofle, kapu· 
sadzie orzeczenia tej komisji przed- , kłami:;two, jako na zjawisko. wywołane nie- 1tę i t. p, 
stawiciele robotników w Dublinie, , INŻYNIER 17-26- umiejętności!l nauczania. Obawa. - jaka· Zaor,ali ro~otuicy grunt własnym ko· 

OBRONCA PATENTOWY kolwiekbądź obawa- przed stopniem przed sztem (na 1 działkę priypadło 60 kop.), za· 
gotowi byli przystąi.iić do rokowań, Petersburg- Wozniesienskij Prospekt 20 karą, kozą, i t. p. budzi przebiegłość. Du· fZJ\<l fabryki własnym kosztem ogrodził pinu 
lecz przedstawiciele przedsiębiorców Berlin - Potsda.merstrasse N 5. sza dziecka zamyka się przed kie.rownikiem cały, dał nawozy sztuczne, i nasiona, na 
odpowiedzieli odmową. Za•„,yn:\ slę ci.cha walka„. plaru rzdś d.:7 z11b11w ur1ądził gimru1stykę, 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~i 

Maie mmiatorJ. 
(Faljeton tygodniowy). 

-o
Samolot natl Europ •• 

Anglja. 

Potężny Albion opłakuje go.r11cemi bami 
przedwcześnie, bo wledwie w 36-ej wiośnie 
agułego syna swojego - Fadey'a. 

Kim był Farley? 
ImiQ jego znanem jest w całej Auglji. 

Imię jego wymawia każdy przemyałowiec 
W. Brytanji z czcił\ i uwielbieniem, każdy ro· 
bt;foik - ze fgrozą i obrzydzeniem. 

Bo Farley - to król łamistrajków! 
Gruźlica oderwała go od zorganizowa· 

nej przez niego armji 20·tysięcznej łamistraj
ków i od zdobytych dzięki niej dwóch mil· 
jonów rubli. 

Dwa miljony , rubli - w przeciągu lał 
kilkunastu -- „uczciwie• jlarobionych w no• 
wowynalezionym przez niego zawodzie: "Wy• 
najem sztrajkbrecherów na miesiące, tygodnie. 
doi i godziny. Wystarczy telegraficzne we· 
zwanie. Własne oddziały policyjne," i t. d, 

Gdziekolwiek wybuchał w fa.bryce strajk 
robotników, - natychmiast zjawiał się tam 
!i'arley i składał ofertę, któr& przemysłowieo 
przyjmował, oczy~iście z „wdzięcznością•. 
Zapotrzebowan.:i były OgrOiane, wynagro·dze
nie wzrai;tllło z dnia na dzień. Ostatnio, w 
Bostonir, Farley za doskonałe „przełamanie• 
11trajku 1·rzy pomo1•y ~woich ludzi - którzy, 
·- of dziwo, ni l.aprysie losnl -· nigdy mu 
nit Btl':ij-kowałil - otrzymał suty „napiwek" 

od hojnego fabrykanta-w kwocie IO tysięcy 
rubli,„ 

Zdrada - ho, bot to dobrze płatny to
war, nigdy i nigdzie nie wychodzlłoy 1 mody. 

Fr,ancja. 

Słneznie w alegorji "kobieta• symboli· 
zuja pojęcie: .La Republique•. Kobieta 
dzi4, - jak Za\veze - rządzi tem pań11twem, 
- a n"dzi dobrze, i tegoroo1rny jej tryumf 
jest „gruutJwoie• uzasadniony: podług ost.at· 
nio dokonanych, nader skrupulatnych obli· 
czeń, Iuduośó li'rsncji już się uie zmaiejsza, 
lecz przyrasta! Nikt nie śmie jut mówić o 
grOŻf\Cem .ojczyźnie" wyludnieniu. Patrjo· 
tyzm francm;ek, no, chyba i francuzówl -
nie jest czczym frazesem, lecz faktem, na 
czynach ofiarnych opartym: oto kobiety fran· 
cusi.ie dały w tym roku już o 11,0')0 nowo· 
narodzonych młodzieńców płci męs!<iej wię· 
cej, niż ub. r. Maluczko, a - o trzyletniej 
służbie wojl!kowej nikt we Fracji nawet wspo• 
mioać nie będzie, -· może nawet - jedno
roczna - wystarct:y zupełnie. 

Gorzej, niż z .frajerami• (do stunu mał• 
żeńskiego) - jest we Francji - z„. rajera· 
mi: wychodzą z mody! Pomału, pomału, ale 
sy11tematycznie (w świecie mody systemntycz· 
nie'? 'Zastanów się człecze!) rajer ustępuje 
pola„. niezapominajkom, rótom i innym kwia• 
tom, a sam wrRCa do węgierskil h puszcz i 
do ..• koni. 

Ogromny to cios dl& fabrylca11tów .••• „ 
imitllcji. 

IUemć~. . 

Ach, jak nudne! Wilhelm przestał mó· 
wi~. Kronpr:nz - zaczął się bawić w pisy· 
wanie listów... Następca tronu - w r~łi o• 
ponentll, malkontenta i„, kore1pondeota.I 

Nowa s1;rawu Kruppa - ze starymi bo· Chyba nie płakał on tego dnia an 
haterami kornwalzerów. rasul 

Cuota i zbrodnia niemiecka, jus~ycja pru• Ro~paczliwie broni aię Bejłis-1.:ażd.i ł~i 
ska j proteat nbuntuj,eego &i~· due1la - która w jego oku znbłyska, spada ołowianym 
ealy ien orgR:ni.zm, automatycznie sµlataj,ey cię!aum na podtogt sali sądo111ej i toczy siQ, 
wuystkie Koruwelcery i Knrnwalcery w jedną toczy, jale kula armatnia - - -· i łf\CZ)' 
tłosto naoliwionfł i ped:intyczuie wyregulo• lię z morzem łe.i w.spółb1·aoi Bejliea, jali 
wani\ maszynę, budzi odra?.~, jak jąkała, en winaych tyłkci łego1 ie '" łydami.„ 
cierpit\CY w dodAtku na cbronicznfł cz'iawkt··· · U•i. 

Jodźmy dalej. 
Leiy (oj! letyl) .ta1tte• w Earopie, 

Auatrja. Ssczyci się tem, łe posiada ju.t„. co? 
Bagatela: skradziono jej niczem ridf· Kanslizaoję i wodoui1ui;i? O, ni<.>! ale !listo· 

cui pasa~erce na dworcu Ir-Olei Fabr.-Łóda· rj~ kanalizncji i woli(}ci~wl A ja~żo, a u.a• 
kiej,-dwalkorpusy armjil wet i projekty także! 

Z górą !to tysięcy rekruta wywiosło Projekty te zna~lłjtl Bit w łei•:m~j 
Tow .• Cttnadiao·Pacific•. pozostawi&jąc wza· okutej skrzyni, 1amlcniętej na zamek 1H1>ery• 
mian Kołu Polskiemu„„ możność usprawie· kański. 
dliwiania się i obrony po3ła Stapiul!!kie~c. I Kluc?J do samlro znajduje sio, - jeieJi 

Przypominają mi się poCi!\gi, wiozące nie na jakiejś wystawie hJ gjenicznej, jako 
prowianty i umundurowanie dla wojska, s. ~i· dowód kultury Łodzi, to na dnie rzeki Ud· 
nące na terenie wojennym. Nie było to w ki, skąd łst"o go wydobędziemy dzięki 'WY· 
Europie, ale n!?'inę10•, - e.iłkiem po e11ro· bitnym zdolnościom umiejętnie dobranych U• 
pejlku.„ czniów nowozałoźonej-staraniem oJc~w mi4• 

Ro•Ja• tła-szkoły nurków ... 
.Ze?.nanin świadka przerwało gło§ne Tymczasem anglicy, l>elgijozycy, fran· 

szlochanie Bejli~a.„" cuzi i niemcy przygotowuj!\ uowe wytrychy, 
nie czekając, aż nasi nnrkowie naucz!\ sil~ 

. Zdanie to w wielu drukarniach gazeto- bodaj pływać. 
wych zostało już odlane, jako zbyt często po- Alhowiem nie t.ylko Ł6dż JUł•jfłujtt •o 
wtnrzajl\ y się .ilzablon•-w sprawozdaniach w Europie, lecz i Europa w Łodii;i •.. 
lll procesu Bejli8J1. Czekajmy cierpliwie, a mieć °"~iemr 

. Ciekawy to proces: Be;Jiaa na niem i miljouy Furley'ew, pogrtm rajerów, przy. 
wcale uiema,-adwokaci wnosz, do protoku· rost Judnoaci, kornwah.:ery, Btnpiiiskich i i .. d. 
łów, że w cilłga całego dnia nikt na •pra- i t. d. 
wie nie wymienił nazwiska „BejHs• ani Niech tylko Łódka do cna wyscbnil' .•• 
.ra1u„. L · -c • 

Jak-że sit &o ataó mogło-na preeesit an-i ari„ 
lłejliaa? -
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huśtawki i t. p. Ogółem fabryka wydała na 
urząd.zenie zagonków dla robotników 800 rb, 
Wyuiki przesdy wuelkle 011ekiwani11: po· 
siadac11e działel ubrali muMij wiecej po 6 
koroy kar~łli, 4: topy kapusty, kilkaset eztnk 
brukwi, nie Hoząo marchwi i innych warzyw, 
Za najlef)iej urz,dzone działki właśoiciel fa. 
br) ki wyznaczył n11grody: 25, 15 i 10 rb., 
(za wspólni\ zgodl\ nagrody otrzymane pue· 
zuacz1li uozutnicy u 1akup wspólnych na• 
rzędzt do pracy). D:&ięłci poeiadaniu i upra
wie działek robotnicy fabryki, o której me· 
wa, nietyllilł nie kupdjl\ prae1 rok cały kar· 
tofli i ogrodowi1uy, ale eawet odst91>Ujfł je 
kolegcm, Pozatem <hiatwa robotników oały 
ezaa wolay ap~dtała aa świe6em powietrau, 
przy uprawie roli. 

Pnykład ich był tak 1aohocajfł'ly, n 
obecnie prawie wszya(}y robotnicy fabryki \ei 
zgłoeili chQĆ posiadania zagoonków, tak, Ile 
ujdzie peirzeba wyiziarilawie Ha 11 wioSl.llł 
~naczaie więkuej l)fBE:sifzeni n t w r, b. 

"Kurjer Polski• wymh Jyosenit, bJ 
właeciciele inaych iabryt aaśladowali prz7• 
kład ,ow,yiej opieauy. 

Ostałnia pęczta. 
Wrmiana łe••ł••jal9•. 

LONDYN. Aagja odatyiła Niemotnm 
wys;pę S1rnsibar. Wzttmian ID6 otrzymać inat 
ter1torja iolonjalne, 

Strajk•••,....••• 
MEDJOLAN. ZaRtrajk.owałi tu mary. 

nerze na okrętach T-wa narodo'"'IO dla ob• 
sługi morskiej, poniewu zar~d te&o Tow. 
odrzucił 2'ądanła mary1tany w sprawie 11a• 
bez.pieczenia ioh starości. ~ roli8'Zerzy 
•it nie ha we• na wszy11tJde onfły handlowe. 

Rzeź ketołiłc6w. 

MEKSYK. Powstańcy spaUH w okoli
cii~h Mickokari pewną wieś i wymom.weU 
wazyatkieh mieszideów za to, ze bronili oni 
do· upadłego klliełoła ka'elickiego przed apl,.. 
drowanie:m. 

Ate..!.a emigracyjna w paPłamenaie. 

WllDBN. (P.) Komi-aja budietowa. W 
dah1Jym cil\gu D&rad w podkomisji do spraw 
emigl'ftoji przethtawici•le fZl\dU przyHali sit 
te niejski Griahut zwraeał sit niejednokrot• 
nie do milałsterjttm wojny i do minieterjua 
handlu z deklaraejami, w których ostro kry
łykewał działałaoee ur~ik6w mttiisterjum 
handlu z powedu wydania konceeji towarzr• 
11twl1 "Canadiu-Pacific"; oświadozeaia jedllak 
były nielłGet11teci1ae, by mód.z przedai~wzią6 

krcki przt>ciwko skompromitowanym obecnie 
-jak doBes7.ą gazety-wyiszym urzi:dnikom. 
Zaż11lenia Grinhuta skierowane były przeważ• 
nie rrzeciwk& głównym przedstawicielom 
11 Crwadian-Pacific-Comp. • Teraz trudno os11i· 
dsić, czy "Byłe coś kompromitujl\(!•go wyżs.qch 
dygnitarzy, rządowych. W ktddym razie 
r•l\d daleki 'jest od zamhrn za~uazowania 
sprawy. Chodzi tu ni-et9lko o zarzlłdzenia 
przeciwko Tow. „Can.-Pac.", lecz o zapobie
tenie nadużyciom we wszelkich innyeb P•· 
flobnycb przefl-slłbiorstwach, 

Tcherze pod tHtd odd••I. 

SOFJA. Na ~lłdanie proknrałorji wszye
cy oficerowie XVI pułku pieohoty z pułko
wnikiem Kaczanowem na czele pociągnitcti 
i:ostnli do odpowiedrdaJności s11,dowej pod 

,;CZll'MIJftłta" podpałaaka. zarzatem, łe w jednPj z walk nie tylko, ł• 
nie zatrzymali uoietaj,cyoh z poła bitwy łoi• 
nitmsy, leoz sami przyłączyli sit [do nich 
1więkS111jl\C tym sposobem panikę. W cichej wiosce Mokruazina. powia-

TPaktał•Po•~isko•turenkl. tu Orenburskiego ogień znit§zełlył niespo• 
dzianie 10,000 snopów psaenicy, należ1"' 

KoNSTANTY~OPOL. Rokowania po• cycb do wlokianina ZagwClzdin11-, 
miQd1y Dżemalem bejem i posłem ro1yj1kim Policji udała się ustalić fa~t podpa• 
w sprawie rewi1ji stosunków hsndlowych i lenia jako przyczynę j,)OŻaru, który zrujno· 
ekonomicznych zakończyły się juł:pomyślnie. wał Zagwozdina. 
W najbliżazyoh dniach będzie sawarty odpo• w kilka dni później w sąsiedniej wio-
wiedni akt 1ce zacięły się pożary; w ciągu tygodnia 

Katastrofy lotnicze. • oim razy rozszalały żywioł nis1czyl mie· 
BUDAPESZT. Lotnik Ziegler spałlł nie kmiotków .. Znów ustalono ;v każdym 

18 znacznej wysokości z pasaterem Pflugiem, z tych wypadkov: fakt podpalenia. . 
Obaj doznali cięAkich pokaleoeeń• Pl)liCJa ~r ,H:tła gło-wę w poszuk~wa• 

. . nlach zbrodniarzy. Początkowo pode;rze· 
P ~RYŻ. W pobl1~11 Re1m_s ~padł ze nie padło na swawolne dzieci, lecz się nie 

z~ac~neJ wysokości lotmk Dubo11 J doznał potwierdziło. Dopiero po usilnych poszu· 
01eżkicb obrażeń. kiwaniach policji udało sit wpaść na ślad 

Trz.-ienie •iemi. zbrodniarki. 
NOWY JORK. W okolicaob kauał11 Jest nią 74·letnia starucha Aleksan-

panamekiego dało sio odczu~ silne trzt8Wnia drowa. Wieśniacy twierdzą, te Al. znana 
1iemi, trwające 25 aekund. była w okolicy jako .czarownica", która 

ściśle przepowiadała dzień i godzin~ ma· 

Informacje. 
Zjazd nauczycielski. 

Minister oriwiaty Kasso, pozwolił na 
wzięcie udziału w zjeździe w sprawie ojwia· 
ty Indowej nauczycielom obceplemieńoom. 

De.w:erterz• zag•aniczni. 

W eyrknlar1u m1nisterjtttll spraw wa
wn~trsnych z dnia 10 maja 1911 r. "za nr. 
12324 wyjaśniono miedzy innemi, iż dezerte. 
rzy zagraniczni po upływie pięeiu lat od cza
su oddania ich pod nadzór policji, podlegaj~ 
zwolnieniu z pod dozor11, oho6 nawet nie o
trzymaliby poddaństwa rosyjskiego, lecz potł 
warunkiem, i~ w c:aasie pięcioletni6io pOłlO• 
stawania pod dozorem policji nie popełnili uio 
występnego, 

Z powodu pewnych wątpliwości, naetrt· 
czaj,cycb s~ przy stOl!owaniu tego rozpo· 
rzl\dzenia, departament policji rozesłał obee
nie newy okóluik z wyjaśoiel.liem, ii delterte· 
rzy zagraniczni po upływie pięcioletniego 
dozol'u polieyjnego, w czasie którego spra• 
wowali się dobrze, mogą zamieszkiwaó we 
wszylltkich miejsooweściach państwa i otrzy· 
mywaó w tym cela świadectwa tymcaasowe, 
thoć nawei pned ukończeniem terminu do· 
ioru nie wszezęłi siarauia 6 przyjęcie pod• 
daństwa rosyjskiego, lecz pod tym warunkiem 
łe poddaństwo rzec~one zamierzają przyjąć i 
mają na to prawo, w przeciwuym razie JtOd· 
legają wysłaniu z graaie państwa lub też 
przymusowemu osiedleniu w gub. ufimskiej. 
samarskiej, wołogodzkiej i a1trachańskiP.j, 

Z Cesarstwa. 
(P) Pojedynek. W Udielnińskim par• 

ku w Petersburgu odbył się pojedynek na 
pistolety gwintowane między dymisjonowa· 
nym generał-majorem Potapowem a pnł· 
kownikiem lejb-iwardji Siemionowskiege 
pułku Nazimowem, 

Przeciw nicy Zf.mienili strzały z odl-e 
głości 2-ó kroków, bez re1,ultatu. Uważa· 
jąc sprawę za wyczerpaną podano sobie 
ręce na znak zgody. 

jącego mieć miejsce pożaru. 
Aresztowano babę i odstawiono do 

1ędzie.go śledczego, 
Wtedy dppiero zrozumieli miegzkańcy 

wioski, że Aleksandrowa, podpalając oso· 
biście, chciała zdobyć sobie sławę .nieo· 
mylnej wróżki• i ciągnąć z niej poważne 
zyski. (t.) 

Z :Królestwa. 
§ Mali nożownicy w Zagłę

bia. Chłopoj, pasąc) krowy na J~kach ni· 
wecki eh, wszczęli pomiędzy sobą bójkę. W mie
szała się do &iej trzyntlstoletnia dziewczynka 
która chciała uspokoie zapaśuików. Nagle 
jeden z małych awanturnii.ów, do\lywezy no• 
h, zadał swemu prze<iiwRikowi cios w prawił 
rtk~; gdy chciał go powtórzyć po raa drugi, 
dziewczyeka brouiąc napadniętego, · sama 
padła ofiar!\, i z.ostała leli.ko skaleczona w lewe 
ramię, 

Z Warszawy. 
O Sąd ldla nieletnich. Z po· 

wodu wzrastającej wciąż Iicllby spraw, roz
strzyganych prl!eZ sędziów pokoju, od Nowe· 
go Roku liczba rewirów sądów pokoju w 
Warszawie b~cbie powiękezo1111 o 10, z któ
rych jeden sąd pokoju przeznaczony będzie 
sper,jalnie dla nieletnich, Sąd ten będzie roz
ważał sprawy nieletnich przestępców z całej 
Warszawy (za nieletnich pn:estępców uwa• 
isni są oi, ktorzy nie mają lat 17). 

Sądy takie, wprowadzone za przykła· 
dem Europy zaehoduiej w Petersburgu i .Mo-
1Bkwie, działailł z wielkiem powodzeniem, wy. 
wierając BWI\ prostot!l i skr-Oceoiem formal· 
nośoi dodatni wpływ na nieletaich prze· 
IBtępców. 

(:) Cheroba znakomitego chi· 
Purga. Znany chirurg, b. profesor Uni· 
wersytetu warszawskiego, dr. J. Kosiński 
zaniemógł ci~żko. Lekarze stwierdzili rak 
w kisztrnoh. Wskutek tego, iż znakomity 
lekarz odmówił stanowczo pozwolenia na 
operację, stan zdrowia jego jest w praw· 
dziwem niebezpieczeństwie. 

(:) Tajemaieae a " &.ecie 
iłt0rt•••11a. W jwielłe yw..,..o-1a
m<>ja1<\owym naazego mis* budtJi MM&Cjt 
znikn}ęoie r.1 horyzonłtl warezawskiefo pn.ed<ł 
stawick!la austrjatkiej fab1·ykł aam-.jazdów. 
właścir..i;..il. i•raiu w ekołicach placu Te· 
atraln!>ic. 

J•K się okuuje, przedstawiciel ten 
sprzedd w o!tł.alnich czasa~h garAż p. B., 
a sam .zapoml\;.-wgzy" popłacić rachunki, 
1niknął bez ślatł1i1. 

Zbiegły właściciel garaiu brał czynny 
udział we wszystkioh wyścigacb 1 próbach 
samojazdowych, urządzanych w WarBzawie. 

(:) Zniknięcie fantów. W od· 
dziale lombardu miejskiego w Warszawie 
przy ulicy Zielnej nr. 22 zarządzona przez 
oenmd~ rewizja ujawniła zniknięcie w ta· 
jemniczy sposób ~wnej ilości zastawów. 

Wszelkie ezynno~oi lombardowe na 
oaly czas rewizji zo11tały wstrzyman-e. Na 
jah aum~ p!Jpełniono kradzieży fantów 
narazie nie można określić, gdyż rodzi si~ 
przypuszczenie, że o ile zostaty skradzione 
fanty z kasy ogniotrwałej, opieczętowane 
dwoma pieczątkami taksatora i zarządza.i 
jttcego filją, to tak dobrze mogly być i llll• 
mieniane z więksią łatwo-ścil} na bezwar
tościowe, jak się to zdarzyło swego czasu 
w filji lombardu na Pradze, w której de
fraudacja sięgała 19,000 rb. 

(:) Smierć śmieciarki. W 
Warszawie na Woli, znana w tej dzielnicy 
śmieciarka, od wielu lat trudniąca się tym 
pogardza11ym procederem, zmarła nagle w 
podwórzu dornu przy nł. Leszno 72. · 

Policja stwierdziła, Żil staruszka na· 
zywała sit Juljsnna Neuding i pochodziła 
z bardzo znanej, sz-aoowsnej i zamożnej 
rodziny. Przy trupie znaleziono prócz do· 
kurrientów 204 rb. gotówką. 

Jaki dramat rodzinny nosiła w swej 
duszy zmarła nędzarka-nie wyjaśniono. 

Z sąsiedztwa. 
X Z poboru w powiecie. (c) 

Z drugiego J'ewiru powiatowego, w skład 
którego wchodzą g-niny: Lućmierz, łiagiewni· 
ki, Brnżyca, Nowosolua i m. Zgierz, należało 
pr~yjąć do służby wojskowtij na r11cbu11ek 
tegorocznego lkoutyngeosu 151 popisowych, 
przyjęto zaś 14: 7, w tern 136 ohrseścij'łn i 
11 żydów.1 

Niedobór z tego rewiru wyniósł 4 popi
sowych. 

X Odczyt w Zgierzu. (c) .A.dw. 
przys. Eugienjusz Sokołowski wygłosi 1utro 
o godz. 4 i pół po południu w sali .Lutui" 
w Zgierzu drugi z kolei odczyt p. t. "Po• 
stęp a życie". 

X Wypadek z bro ·ą. (c) W 
tych dniach w mają,tlrn Prosiuo·vice, w pow. 
łęrzyckim, zdarzył się śmiertelny wypad„k z. 
bronią, ofiarą którego padł rzą,dca tego ma
jątku, Józef Kulig, w wieku lat 42. K. sia
dając z dziadzieem do &ryczki po odbytem 
polowaniu, prsez nieostrożność trącił dubel
tówką o stopień, wskutek czego nastą.pił 
wystrzał i oba naboje utkwiły Kuligowi w 
prawej pasze, 

Odwieziony do szpitala w Łęczycy, K. 
pomimo troskliwej opi~ki lek11f8kiej, na dru
gi dzień po wypadku zmarł. 

X Ka.,,y administracyjne. (c) 
Gubernator piotrkowsl.:i skar,ał adrninistrn
oyjuie osoby następujl\ce: mieszkańca gminy 
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lB) Przedruk wzbroniony. 

PA WRŁ DERYNG. 

Szlakiem 

banotow- „mi[itiełi". 
Powieść współc1eena. 

Sztolcowa gwałtownie z&rWała Bi• 1 
miejsca, scbwycrła stojące na maszynie do 
azycia żelazko do pratowania i grośnie 
wymierzyła przeciwko Dłnewskiemu, krzy
cząc na cnłe gardło: 

- Co, mój syn-kaleka?! A, ty psi 
aynu, pueklęty bandyto, ani mi ei~ rus.z 
z miejacal 

- Milcz, stara wiedamo, bo cię za· 
duszę, zgniotę, jak szc:iara.„ 

Pomiędzy towarzyszami jego o starym 
S1tolcem j gospodarzem d mu Chmielni
kie.m wynikła bójka. W2ajemnie azamota
jąc się, zapełnili h1bę nieludzkim krzykiem, 
a najwięcej darła gardlo stara Sztolcowa. 

Edward wpadł w prawdziwy szał. 
Gdy tam wzajemnie hili się . dorośli męż. 

czyźni,-tu jemu w udziale przypadła wal· 
ta ze starą. słabą. kobietą, słusznie bro· 
niącą praw swoich i nacierając• na nieco 
ze zdumiewającą odwag~. 

Jej krzyk jednak, rozdzierający po
wietrze, drażnił go djabełnie, podniecał, 
jakby ktoś ty&iącem szpilek przekłuwał Ż)· 
we jego ciało.„ 

Zdawało mu sifJ, że &tolcowa obez• 
władniła go zupełnie, że się już pastwi i 
ZDfJCa nad nim„. 

Jakiś niezwykły odruch instynktu sa· 
mozachowawczego odezwał się w nim jak· 
by zgrzytem zardzewiałego żelaza„. 

Usłyszał w duszy jękliwy płacz roz
kołysanego dzwonu, uderzającego całym 
1wym ciężareDl w ścianki jego serca„. 

Pęknie lada chwila.„ 
Krew rzueila mu Bię do głowy, aalała. 

oezy, zdawało się, że do ust mu spływa. 
Edward, jak nieprzytomny, jak tonący, 

chcąc się ratować, schwycił kobiett leW'\ 
ręką za gardł<ł, prawą się.gnfłl do kieszeni 
i ochrypniętym, dławiącym go głosem za
wołał: 

. - Zcichniesz ty, ropueho stara, ty 
piekielDico krwawa-cz1 eam mam ci gę~ 
zamkD!łć aa zaw11e„. 

Nagle jakby piorun e:deraył w jego 
duzfł, jakby ktoi lołłlą błyaawK:, satrząsł 
praed nim, niby w~ z fosforyenłiie lliru'łctt 
łlłaką przewinął mu sie prHd 0t.,ma 

kurczowo ścisnął r~lrnjeść brauninga, roz· 
legł się strzd i Sztolcowa z jękiem osunę• 
ła się na ziemię. 

Edward drgnllł całem eiałem z pne• 
rażenia-oprzytomniał! 

Chmielnik chwycił stołek i podniósł 
go w górę.: chciał cisnąć nim w Edwarda, 
albo też zasłonić się przed lufą brauninga 
-właściwie sam nie wiedząc, co czyni. •• 
Niestety! było to dla niego fatalne. Ugo· 
dzony drugą kulą, pa~ł trupem na miejscu, 
tuż obok konającej Sztolcowej. 

Stary Sztolc wyprostował si~. jakby i 
on swoją pierś pod lufę rewolweru nadsta· 
wial.„ 

Gdy jednak morderca wraz z towa• 
rzyszami ulotnili się, zwiesił glowę w smu· 
tku bezdennym„, 

Szlochająo, jak małe dziecko, padł, 
złamany, na ~ygn-ące już zwłoki swoj.ej 
żony„. 

Porwanie Heleny. 

Jakiś maly chłopczyna ()ddał w szko· 
le Kubie ł\śeik, m4wiąc: 

- Oddaj to pannte Helenie, jak tyl
k.e wrócisz do domfl, 

Uracłowany z P" .\ odu tak niezwykłej 
:mieji, K~a lHłp-otnnfał na razie zupehli0 o 
p&ńym gołębiu, obserwowanym n:-i dachu 

oficyny, w której mieściła się szkoła: nie 
czekał końca lekcji, w samo południe po· 
biegł do domu. 

Na ulicy spotkał idąc~ z fabryki na 
obiad Helenę. 

Byla ubrana w ezarn!l, obcisłl\ suknię; 
na głowie miała również czarną cbusłk!l. 
która zakrywała całą twarz dziewczęciu; 
odsłaniając tylko oczy, zdradzaJące przy
gnębiony stan jej duszy„. 

Kuba, spodziewając się sutej nagrody 
za oddanie niewątpliwie nieoczekiwanego 
przez Helę "prezentu", - już z oddali wy· 
machując radośnie listem, zawołał: 

-:-- Co dostanę źa to? Co mi dasz1 
Dziewczyna stanęła jak wryta. Nie 

spojrzawszy nawet na pismo, domyśliła się 
odrazu, że to Edward, po dłuższej nieobec
ności w Łodzi, daje pierwszy znak życia i 
że nie wyrzekł się dawnej opieki nad nią, 
a tymczasem ona tak bardzo iyczyła sobie, 
tak gorąco pragnęła zapomnieć o nim, 
wyrwać go 1 serca zbolałego, jakby zatru
tego ... 

I znowu krwawy wid-Ok niewinnie 
Eamordowanej ofiary Edwarda - zacne; i 
pucz«iwej Szt0lcowej zaryrnwal się wyra
źnie przed jej oczym-a. 



Brus, Micl1ała Bielec.kiego i mie.szkańca gmi
ny Radogos:.:cz, Marnina Majkowskiego, .za 
rozprawy nożowe-- n.u. 3 miesUiice aresztu 
każclevo oraz mieazk: ńea gminy Żeromin, 
Marcina StJpil.Zyka, za nielegalne utrzymy• 
wnoie Lroni, na zapbcenie 80 rb. lub 1 mie· 
eiąc or.€szta.. 

Kalendarzyk. 
DZiś C Yl!l>ina. 
Julro Ewarysta P. :1ł:. 
lmi a sławi ' Id„ dzl6 liJamQlllya-

ła. Jutro Lutosława. 
Wschód stońca o g. 6 m 4l 
Zachód • • ( „ 43 
Dłngość dnia „ 9 " 59 

S JIOgedy.-Podłng obseTwaoji opty-
ka R. R.ittera, ul. Piotrkowska lfi 85. 
'IER1!01.IETR: Rano o g. 8. 4• ciepłe.. 

„ „ Połudn. o g. :t.2 7:l „ 
Wczoraj o g. 8 :w. 6° „ 

Mintmnm 3 ciepła BARO- 760 lla~n.i~j. -
Maximum 7 • METR: IlllJWyze1 -

lly1<romell' 70% wilgoci. 
Teatr ;. - łski. Dziś „M&rja. Magdalena• 

Jutro po południu "Dudek" Jutro w ee o e:m 
.Marje. Mal!dAleu.a" 

Cpera i op~retka łódzka. Dziś w. 
Straszy dwór Jutro J. O południu „Krysia Leś
~iczanka" Jut~·o wiec orem „Strnszny dwór" 

i "ot.eka Stebełskicb. (Mwtajew
ka 59) otwarta codzienn.ie od g. 6-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od 1-ej do 
3-ej pp . 

Czytelnia pism Tow. „Wietłza-t•. 
Pioirko"·· Jra 102), otwa1ta od g. 6 ;po pol do 
10 wiecz., 1< w niedziele i święta. od god z. !O-ej 
rano do gudz. JO-ej wiecz. 

Muzeum nau>ł:i i sztuki. (Pi ot rkow
ska ur 91). Ot'l\""B.rte jest od 4-ej p o porudniu 
do 10-ej wiecz~ a. w święta. i .ni .l z i-e l . od 12 
rano do l O wiec· 

• 
Przepis sa~Harne. 

Piotr owska gubernialna J;:omisj'' le· 
karska wypracowała nowe postanowienia 
obowiązu1ące dla uriądzeń sanitarnych w 
Łodzi, które przez rząd gubernialny piotr• 
kowski zostały przesłane mngistrfltowi tu~ 
tejszemu do zaakceptowanin. 

LZ tl~„ekcji szkolnej. 
Do\\ i11dujema się, ii uncz:lnik łó:b;kiej 

dyrekcji naukow9i p. Bielajew obejmuje ~ta
nowiRkO kuratora earntowskieg:> okręgu 
zkolne!?O. Na miejsce p. B. mianowany ma. 

bJĆ p. Chodikow, obecny inspektor szkół lu
dowych okręgu piotrkowsk ego, 

Powrót artystów. 
Artysta Malarz p. Franciszek Łubieński 

po dłu ższej wycieczce po Litwie powrócił do 
Łodzi z bogaty zbiorem szkiców i studjów 
pejz!lżu i typów Jitewiikich, które obecnie w 
cił\gU d I uższego pohy~u w mieście przenosić 
będzie na większe kompOZj'Cje. 

P. D. Haltrecht, uzdolniony portrecista, 
studjują.cy obecnie malarstwo w Paryżu, przy
był na kilkc1 t.rgodni do Łodzi, gdzie ma za· 
miar przedstawić łodzianom swój najnowszy 
dorobek artystyczny, 

Od czyt T. K. O. 
Towarzystwo Krzewienia Oświaty przy

pomina, że jutro t. j. w niedzi~lę 26 paź· 
dziemika, o godz. 4 po poł. w lokalu wła· 
snym przy ulicy Mikołajew\lkiej N 11, d-r 
Adam Pragier (z Warszawy) wygłosi bardzo 
interesuhc.>" odczyt p, t. 11Formy n:iwożytue• 
JO handlu j rozwoj kooperntywy". Bilety 
wejścia od 10 do 50 kop., dla człouków 
5 kop. 

Z Tow. „Przyszłość". 
Zarząd oddz. łódzkiego Tow, Absty

nentów „Przyszłość" podaje za naszem po 
średnictwem do wiadomcści, że pier~sze 
zebranie powakacyjne odbędzie się w nie· 
dzielę, d, 26 b, m. punktualnie o godz. 2 
m. 30 w lokalu pny Stow. Naucz„ Kon
stantynowska 5, 

Na porządku dziennym: 1) sprawa 
lo!calu, 2) sprawozdanie kasowe, 8) wie· 
rzyte'ność Zarvidu Głó""n go, 4) wybór 
delegata na Zjazd Deleg. T·wa, .ó) unor
mowanie prenumeraty oficjal. organu Tow. 
6) urz.ądzenie zabawy, lub ioMgo przed· 
eięwzięcia dochodowego, 7) ustalenie licz
by członków czynnych, 8) zapis kandy
datów na członków T-wa, 9) zatwierdze• 
11ie poprzednich kandydatów, 10) zaiuka• 
rowanie składek członków, 

Wystawa rysunków. 
W lokalu szkoły rysunków mularstwa i 

rzeźby, (Piotrkowska 120) prowadzonej pod 
kieru.ukiem p. J. Lemana. będzie otv.· artą 
od l ·go do 3 listopada wy:ita wa prac ucz-
1liowskioh. 

Fundusz im. dra Weissberga. 
W celu uczczenia zmarłego w środę 

dra H. Weissberga, ordynatora szpitala i am· 
bulatorjam przy szpitalu Poznańskich, grono 
kolegów zainicjowało utworzenie funduszu 
jego imienia· przy L. Zyd. Tow. opieki nad 

NOWA GAZETA l.ODZKA•-25 ~rmka 1'13toku.. 

1erotu i, tórego :-: r y był ielee gorli• 
wym członkiem. 

Ofiary przyjmują: dr. St11uial G1.1t tag, 
Cegielniu11A 40 i dr. Fabiau Klozenbarg, 
Piotrkowska 10. 

Dotychczaa złożono kilkadziesiąt rubli. 
Pierwaza ies wtucja w kraja. 

W tyoli dniach p. Ma1ja Grzybowska o
trzymała konce!'ję na otwarcie kasy pnżycz
.kowo--0azczędnościowej dla chrz. kobiet „ Fe
mina.• i oddaje tH.kową nieobciąjoną żadnemi 
koaztami Tow. Qchrony kob:et w Łorlzi. 

Towm·zyetwo wyrazilo j ni zgodę na przy
jęcie nowej pliwówki .zabezpie~enia bytu k~· 
biet fiamodzielnię r11cujących pod swOJI\ 
egidę. . . . 

W krótkim za.pewne C'zas1e odbędiae sio 
organizacyj e zel:l,·ani~ N.a dz'eó 8 n:eśuis. 
roku zPs7.ł.! g'O po pieszyły teren wyst11wy 
set 1,i kobiet, aby usłyszeć cośkolwiek zwią· 
Z!l . "g 7. ieh bytem, teraz gdy myśl pr.zyo
blel.il się w 1 zerzylll'i.tHoJłć, pospiesz' chyba 
WSZ\'!IJ;kie pracownice. 

·A „Ochrnna kobiet« s ma przez .się daje 
ręko j mi<;! poparcia moralltego i materjalneg~ 
usiłowci .aamotuych kobi~t. Na ciele teJ 
instytucji jest p. J'uljusiowa. baronowa 
Heinzel. 

„Luna". 
Od d1i' do poniedziJlH:u włąezuie w te· 

Rtrre JJUUll" oemOllil1fOWl}.UJ będzie jeden 
~ najb~rdziej zajmujących i bogat~c:h progra-

1ów. .Clou" programu stanowi wst1:z~s~
jący rlrumat egzotyczny „ Dwóch dr~prnzo1· 
J.ow" w wykonaniu pierwszGrzęd11ye.b s!ł orne· 
1·ykańskich. . 

.Ti>st to arcydzieło techniki, wystawy l 

gry !!ldors .-iej. Dowcipna komedj.1 p,t .R~
dolf, orlszukal sw żonę• ode,!!;nma JtO m1· 
strzowsku z niezrów .. anym .królem komedji„ 
p. Rudo I fi na czele-budzi niemitanne wybuchy 
śmiechu. 

Drugi ulubiony 1-omik, ameryk!lński gru
bas Pokson u wie zuił na filmie jak "Pokson 
cierpi na ból zębów," i z niezrównanym Im· 
morem ilustruje swe „cierpienia• nrojom~._ 

Tygodnik ilustrowany, iawierający cie
kawe wypadki ostatnia dop~lni!i . wyjątk.o"'.o 
urozmaiconej całości programu. N1ewątphw1e 
11:1la „Luny• będzie szczelnie zapełniona przez 
ez~s trwania bieżącego programu. 
Towarzystwo mt1zyć2ne im. Szopena. 

Zarząd T-wa mnzycwego imienia Szope· 
na ?.awiadamia, że w ponit>działek d. 27 paź· 
ozit>rnika r. b. o godz. S·ei wiecz. odbędzie 
się zwyczajne zebranie walne członków To· 
wnrzystwa vv lokalu własnym przy ul. Piotr· 
ko wskiej N! 108 

Porz·1dek dzienuy: 1) Sprawozda~ie za
rząrlu i komisii rewizyjnej. 2) Zntwierdze
nie bilansu i budżetu T-wa. 3) Zmiana re1?-u
laminu wewuętrzuego Towarzystwa. 4) \Vy
bory Zarządu i komisji rewizyjnej i 5) 
Wnioski. 

O ile ;i;ebranie w ozm1czouym wyżej ter· 
minie nie dojdzie do s1iutku, naRtępne odbę
dzie 1ię tegoż dnia o godz. 9 wiec orem i 
będzie prawomocnem bez względu na ilość 
obeol!J eh. 

Wieczornica. 
Dzi.ś T·WD zwolenników rozwoju fizycz· 

nego we własnym lokaiu, N~wrot 23, urzą
dza wieczornicę z bardzo urozmaiconym pro· 
grBmPm, na który złożą się: obrazek ludowy 
„Bocinny" M. Konopnickiej JlOd reżyser~ą b. 
artn;tv teatru lubelskiego p. Skowrońsk1Pgo, 
deh!arnację, śpiew i tercet mandolinistów, 
Po wyczerpaniu programu nasttipią tańce. 

Z CJ'rłul „Dekadans" 
Wczoraj wobec licznie zgromadzonej 

publiczności od b~ ło się pierwsze przed.eta· 
wienie trupy cyrku „Dekadans•. 

Wśród obfitego programu jest kilka 
prawdzi'" i-3 atrakcyjnych numerów, k1óre 
mogą n pewno liczyć na dłuższe powo· 
dzenie. -

Do ta' ich zaliczyć należy występy 
akrobatów 3 braci Millets, wrstęp bezkon
kurencyjnych polskich cyklistów Barciń
skich, a także nadzwycz3j efektowne po
pisy trupy japoriskiej, Pozatem ładne ko
nie i tresura takowych dopełniają całości 
godnej widzenia. 

- Krwawr wrpadek. 

W czo rai po południu gajowy łagiewnio
kiego lasu, obchodz~c swój rewir apo1:1tn:egł 
rl wóeh podejrzanych osobników, którzy na je· 
go widok rzucili się do ucieczki. 

Kiedy uciekajf\CY na trzykrotne wezwa· 
Jlie nie chcieli się v.atrzymać, gajewy wy
palił za niemi s dubeltówki. 

Trafieni ładunkiem śrutu o bad waj ucie· 
łający upadli tu~ przy szosie h1~dewnicldej i 
zostali ujeci. Są to: 20-letui Stefan Nowicki 
i 21-letni Micb1lł Laskowski, mieszkańcy 
Zgierza. 

Wezwane Pogotowie odwiozło postrzelo
nych do szpitala św. Alekslludra. P<>licja 
podmie]ska wdroiyla eaergiczoe śleiztwo w 
tej sprawie 

- Bardr reti:ruek-e, 

Wczo„rnj na Zielonym Rynku gromada 
poborowych zakłucała spokój publiC.ZD..Y, hała-
1ując i zaczepi:.iją przechodniów w ordyn~my 
sposób. Trzy osoby zostały nawet poramoue 
przez rek tó . 

iedą im1ymi rn~letni 
Karp, p b tr kijem i6sł nme 
głowy. 

W b~c ego w -słano na. miejsce silny 
e>ddział poliuji, który 40 poborowych aremi• 
tOwal i odprowadził dg 4 cyrkułu. 

Będ" oni karani stosownie do is.tn.iej11i• 
cych przepisów. 

- Wypadek. 

Sześcioletni synek ogrodnika prsy ul. 
Dąbrowskiej 22 Marjan Wiener przez nieo· 
titrożuośó dostał się między tryby maszyny, 
które poszarpały mu pra Wił uog4}. 

Odwieziono go do 1!zpitala Anny Marjl. 
rzw p„acy. 

25-letni mahrz Kazimierz Tomaszewski 
pracujący w fabryce pny nl. Sm11guwej lt, 
zostnł przez nieostro.!uość uderzony żelazem 
"li dolni\ część brztWha i pod wpływem bólu 
zemdlał. W st.H. ie cię.żki111 o wiozło go 
l>ogc;towie do szpitala fabrycznego przy ul. 
Nawrot. -

Teatr, muzyka i sztuka. 
Teatr PelR.I. 

Dzi'Ś, w sobotę, o godz. 8 min. 15 
wieezorero zn11.łiomita sztulta w 4 akt. Fry
d er.) l;a Hebbla p. t .• lfarja Magdalena•. 

\\' n i edzielę " godz. 3-ej po pot arcy
WH;o1a forsa Jerzego Feydeau p. t. „Du· 
de k", który stuł się kasową sztuką teatru 
Polskiego; wieczorem powtórzoua będzie 
„ \!urj 1 }.Lgcialena" Fr. Hebbla. 

We wtore k premiera znukomitej farsy 
Henequiua i Vebern .r,,ui Pr:zesow,\'\ 
która cieszy iię na wa raza~ skiej scenie 
nadz'rlyczajDem puwodzeniem. Reżyseruje 
p. Kołakowski. 

W uajbliiszej premjerze czwartkowej 
wystfłpi gościnnie utalentowany artj'sta 
sceny krako\\'skiej pan Bieg:ańsld. 

S.rmJ.'atyczny gość wybrał na pierw· 
szy swój "ystęp znakomitą nowość z re· 
pertuaru bieżącego, sztukę w 3 aktach 
p. t. „Prawd-il\\'a milość" Hoberta Brac~o, 
która zdobsła już rozgłos na wszystkich 
si.:enach euroµej:;kich. 

Opera i operetka łlidzka 'Kon taatr• 
nowska 

Dziś wieczorem po raz pierwszy wiel
ka opera pnleka nieśmie1teloegu mistrza 
Stanisława Moniuszki p. t. „Sll'llSZllY dwór" 
z pp. Brochwicz, St. Claire, Skrzycką i 
Górską ora.z il'P· Szellerem. Mille.am, O bry• 
rnowiczem, !\fora wskim, Kozlowski m, \.Vita
sem i Ola.Bzem w partjacb gł-Own.ych. 

Z odbytej m :zoraj próby geuer:11nej 
wnioskować ru-0żna, że 0per~ ta, pod wzglę
dem deJ.:on.icyjnym jak i wystawy wypadnie 
doskonale. 

Jutro po południu o godz. 3 po ce· 
!lach :&niżonycll, dana będzie efekto;\ na i 
nadzwyczaj zajmująca ł>peretka Jamo „ Kry
siu leśniczanka". 

Wieczorem po raz drugi .Straszny 
dwór" •. 

Ko. certy w teatrze Wi-elk' . 
Zapo iedź środowego koncertu zna

komitego pianisty i kompozytol'~ chma
ninCł ·a oraz CZ\ art1;:owego kon:'.ert b-óla 
skrzypków Ysaye'a, sprawiły, iż ka b"łe
towa w skład.zie instr. muz. Friedberga i 
Koca-jest od dui ilku rw oblężeniu. 

N· koncert Ys'lye'a naptyw!\lą na\Vet 
telegra~iczne zamówienia z prowincji. 

Program_· obyd 'U konre1·tów głosi· 
my w pouirdziRłkowym numerze. 

Teatr Polski,-„ Mar.ja Magdalena•. 
Dramat w 4 aktach Fryderyka Hebbla· 

O dramauie Hebbła, wystawionJ m w 
c:o;v1111ek na soenie teatru Pola.kiego, mozna 
mówić jak o kobiecie, I.tó-·1: 50 lat temu by
ła piękna i miała eznur wielbicieli a dziś 
jeszcze z dumą i goduością (nieco nudiil\) 
prtypomina cierpliwym słnchaczom swe da· 
wne sukcesy. 

70 lat temu napisany dramat p. t. 
.Marja Magdalena" jest nnjlepiszem dzielem 
z pierwszego okresu twórczości Fryd. Heh· 
bla, które doznało na scenach niemieckich 
entuzjastycznego przyj~cia, Jak na owe cza· 
sy był to majstersztyk dramatycznego napię
cia i siły. rzecz niemal anarchistycznie śmia· 
ła; była zwia1tunem nowych prądów i form 

·w dramacie. 87.ieroko poj~ta p11ychologja bo
haterów i ~ębi>ltie podlote konfliktu drama· 
tycznego cechuflł prawie wuystkie sztuki 
Hebbla (.Judyta•, .Genowefa• •• Djament", 
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Herod i Mnńamna•, .Dramat w Spylji•, 
•Michał Anioł• i wiele iunycb). 
• Obok wyżej wspomni::myoh nleł posia· 
dają utwory Hebbla niewzrm1zon~ kon1ekwen
cję i źelaznl\ sił~ przekonywania e ahlazno
ści p-osfawionej tezy. 

Lecll n.równo w „Marji Magdalenie• jBk 
w znanej łudzianum „Judycie• ostntt1i ,Jl, t 
przynosi widstnTI ~iespodziank~ w pos t.. e i 
bankruccwa zasadnfozej idei; pod wpływe111 
czynników zewnettzuycb załamnje 11ię _ lin~: 
psychologiezna głównej post!sct i niezm1enlllf} 
sztnh kończy się znfl lri~m -zapytania. 

Judyt~ po uśmierceniu Ho1oferness o· 
siąga szczyt swycb marzeń, urzeczywhitnis 
wie11rie dzieło J:emsty i poświęceoia, ale wpa
da w kon1hki z wlasuem świeżo zrodzonem 
UC'Zllciem i oto nowy .dramat z dramatu", 
który pozostaje nierozwiązany. Stary stulan 
w „Marji Magdalenie• ma swoje mieszozań
ekie ale silne pojęcie honoru i z gruntu fał· 
szywe sposoby strze!enia dobrej sławy. Pró
bowano ~ilł zaC'hWiaó 11ieraz, ale bez skutku, 
bo to {)O, surowy stanoo, tkliwy a nieznajl\OY 
pobłażania ojciec i mq,ż czuwa i-biada, gdy· 
by„. Widzimy, jak ta twnrda śpiżowa dusia 
lekceważy śmierć-jako trumniarz przywykł 
do trupów- neć1- to fraazkill B,Yle um· 
rzeć z honorem!„ Honorowi poiwięoa spokój 
ogniska rodzinnego i miłośó dzieci. Teń 
wieczny pesymista, przykry i zgryźliwy za
trll'Wa spokój w&1ystkim w domu, a zwłaszcza 
dzieciom. 

Guębiąu podejrzeniami, rzucaiflc obelgi -
ozuwa nad io ore • On je kocha ten 
etaraoecl kocha po nojemn i dla łego--mal• 
1retuje. 

.A kiedy mimo to córka jego zbłądziła.. 
sttła się w Jego pojęciu ow11a wszeteczną Magda· 
Jeuą - niema d1A niej pr~ebatusni.a a błąd 
jej wla.snem tyciem okupić i1rzysi~ga. Ma1ja 
Magdalena uprzedziła •go-to ona zginie, by· 
leby ojciec nie zabił się z jej powodu. I 
wobec ej niepotrzebnej ofinry z młodego ży
cia d sza snr. weg-0 starca zamiast roztajaó 
-kamienieje do relilY.ty. Nietlla~ c1:1ly świat 
~in e - st ry oioiec sttaeil ustatni c:znjnie 
•trze.żony skarb-dobrą sławę. 

- PrBCJS • ~r pe cÓ'rkil Widzie4 go 
nie chce star~eo, atraszny w swej wściekło· 
tci. Kouiec. 

AleM llZUjemy wez1scy, te idea tego 
człowie.kB zbankrutowała douczęlaie, .że w 
blasku gr,omów widzi on, .na jakie manowce 
eaprowadzila go ta idea J naprótao w mret 
rzucae będzie pytanie: Więc .Uo tu rzłdll 
Właściwie Bóg. czy su.tau?„ 

Ar:ieBAł środ.J.:ów technicznych, jakiem! 
posłu!!iwał się Hebbel przy tworzeniu swyoh 
dramatów, przypomina obecnie starą średnio
wiecaonlł J:brojo't' ui~. 

Środki owe mają się do wapółezesuyc!J, 
jak stare I.arbalety, arkebuzy, muszkiety i 
moździerze do precyzyjnej broni, używanej 
obecnie. 

Ztąd pewna naiwność, mel{)dr&matyc.1• 
11ość w szególach i bnlast w postaci łokcio
wych nużących monolugów (zupełnie usunie• 
tscll w dramacie spółcz~ym) l djalogów. 

Sztuka ł"obi wrażenie starego drzeworytu, a 
rirnzej stalorytu: masa drobnych praw?e u.ie 
nie znaczących sztrychów, kresek, kre~eczek 
- a w rezult.1cie c11łość jest dość mętna. 
Efel.-ty bez'.\".ąt11ienfa siłne, ale wywoł!lu„ 
sztauuie pr?.y pomocy pyroteCllmiki retoryc.z· 
Dej. F111.zeologja w • 1.- agdalenie" jest • 
tego gatunku, który nie poddaje ~ię ołówko-

i reźyw rstiemn. Wypadłoby skrealić 1/, 
sztuki, 

ó · 'ąc 11 v;y t>nnniu onegdajszem, moi· 
na tral-a0wać serjo jedynie grę p. Bolesław
skiej (~iagdalena) i p. Bolesła aldego (oj
ciec), którzy istotnie stworzyli niezapomnia· 
na w iJlllstyce i wyrazie ży e postacie; wy
soki kuaszt aktorski i inteligencj!I pp. Bole
sławskich święciły nowy tryumf. Prócz nich 
ciekawie gral &.) a p. Wolski i popra nie 
m<Jtkę-p. Soiska. 

Rtis-zta wyko awców nie heiała, czy nie 
umiała zrozumieć swych ról i„. Dauczyó sit 
ich jako-tako. 

Wyj!łtek pod tym wzgl~dem stanowił p. 
Kułakowski, jak zawsze-nawet w epizodzie 
- lrardzo 1tara11n;y. 

Konrad Tollł. ----
Sport. 

!. 6ł")' o mi9łł-zow 11· ki nohej9 

W niedziel~ odbędą sie znowu dwie 
interesująre gry o mistrzostwo piłki nożnej. 
Przed południem na boisl.::u przy ul. Wodnej 
nr, 4 udbędzie si~ match między „Kraftem• 
i • Victorj1} •. 

Za"odów tych naleły oczekiwać z Ba• 
interesowaniem, bo jakkolwiek .K. S. Vio• 
torja„ 111e~ł w ostatniej walce l!l „ Touring· 
Clnb-em", to j1!dnak drużyna ta znana ~resztą 
z wytrwałośei, starać się będtie poprawio 
BWI\ opiuje w oczach publiczności, 



Nr. 54. 

Drużyna .Kraftu• graó będzie 
bo poi;iada doskonale zgrany zespół. 
czy jeżeli przypomnimy, te druz •na 
jest jedynlł, która pobiła „Ł. K. S. • 
roH. 

dobrze, 
Wystar• 

raf tu• 
w iym 

· Po połndniu spotka się „ T. M. R. • 
Wiłzew" z drużyn!\ „Nev-Castle". I ten 
ma b zi zainteresowanie, temhardziej że 
aowy (s ad „Nev-Canle" walczyc btldzie 
b1ielej niż bieg j niedzieli, a drmiJ_yna „ Wi· 
dzewa• wyłfjty ewe siły, aby ipowe'Mlwać swą 
pol' żkę z .Unionem 8

• Match ten oclb~dzie 
Bit na boisku pr.zy uL Sredniej 124 o godz. 
2 i pół po południu. 

Obydw matehe ; klcrowad b~daie 
p. Sienldewie$. 

Rezultaty .matchów drugich druiyu • 
abiegłej niPdzieli S!\ następujące: 

• WidMl-w" il - „ Union' a:o (t:O) 
eraz „Kraft• II i • Victorja" II S:l (0:0). 

W uiedzielę grają o mif;trzowstwo drn
gieh tłnrż_yn łódzki klub sportowy „Spol't 
nnd Turnvere\n• na boiskn pT ,. 111. Sreb· 
rzfńskiei 37/39 o godz. 9 1 ', oraa 
.'11011ri' t.. l'Inb" i „Union" , y uL 
"""d •1·1 ~ n godz. 2 i pól 1 11 (s~-
•ka I . i 'l ~ki), 

s 
List Feofiłaktowa. 

Zamyslowskij, uwatJa1ąe za ważne 
~la sprawy niektóre u~tępy z listu m·.csz· 
tanta F-etihła..ktowa do Karaj~wa, odebra
nego pn:y 1·ewizji od Feoliłaktową., presi 
o odczytł!nie 11ttiktórycll nst~_pÓ'łl', mie ma
jąc 11ic przec."'•ko odc-z5 tanill całośC'i listu 
wrnzie. jeżeli zażąda tego obrona, jakkol· 
wiek uwHża, te nietiól'e - nie maj-ąee 
z ~ iązku ze ~ ·a wą ustępy .nstu treści wy· 
etęp-nej powi.n1lj' być odezytaine ~y arzwiac.h 
z~mkui~tycb. 

Prolrn1·ntor pTZyłącz.a .si~ dCI ż!ldania 
Zn·nytitowskiego oświadczając, ż~ w li.ś.cie 
są ustf1py niezrozumiale. 

Gruzcnberg aś:wi. deza, re autor listu 
b~·l łmdnny na ~ledzt'Wie pi-erwiaBtkowem 
i że powodowie cywilni do "!lądu go nie 
wzywali. ogłaszanie więc listu jest uie· 
zgodne z prn:wem. 

'Karabczewskij .mówi: List znaleziony 
zos.lał n au ora i zawiera mate1jał nie ty
Cł:f\CY się sprawy. 

Gruzenberg i Makłakow m~w.ią, łe 
klucz do listu jest u autou, pozate.m :srz-ekł 
ny się wezwania Fe.ofiłaktoi wa prokorator 
pozbawil eię prawa odcz.:ytasia treści listu. 

Sąd udaje się na naradę. 
Są<l uzna wszy, że argurne.nty obrony 

s1 bezpodstawne, postanowił odczytać U• 
r ·'"'·ki z lis.tu Feoffłaktowa. 

Ob1>0na ;prosi o odczytan1e listu w oa· 
I. 

Po długiej nai·.adzie BJłd postanawia 
qglosić list w całości, ale podczas 'Ogła· 
s~ania części zawierajlłl!.YCh wyrażenia nie
db,puszc.zalne, w celu zabezpieczenia po· 
wagi władzy pnństwow&j i ze wzglę.du n.a 
m1.1rnlność odc.i:ytywać je przy «lrz:wiach 
zamkniętycli. 

Przy driwiach otwai1ycb odczytano 
t) lko dwa tiev; ie lik.ie W'!' ki 7. dłngi-ego 
l:stu i Ul".) wki te nie dają pojęcia o co 
whlśd~ te d1odzi. 

Dyskusja stron ;z powodu vrzec..zyta
nego listu odbj ła się przy drzwiach zam
kDi!;tyc11. 

•• 
Ellłjlwiu, sąsiad Czehierjakowtij z rolrn 

1911 zezn11je na pytania stron, 7.e zebierja· 
kown 111iał11 zlą reputację u 'Bll~i11dów, mąfs 
jej 1·z1.dke hyw.nł w domu i :rns~pował cię
&to 7.'1 w~nng1Toczei1imn, kolegów ;na służbie. 
Czt bi!:rral;o\, ą octwifdzały osobistości podej· 
rrn11P, urząnz„no pijuństwa.. }.l11ż powiadał 

· u: i;:ili "!':o ti n;.hili wll:d\' co chereli. 
TN ·mift.r.bni.1 ś- ·1ad:kn można słyszeć z 

u1iC'fzliJ1Ui:1 Cze hie.r~akowaj tylto idnży hałas. 
Po nnisr.towruuiu c~ebierj·mkowej dt~d przy· 
roierały glodem. Genio i WnłentyM zacho· 
1·owali, zdaniem swiad.ka od zielonych gru• 
s.z-ek, któi.e .kradili w ce1u ztn;pokojenia 
g•ttJ;dU. 

\V podwórz11 mówi.ono, że z zabójstwmn 
mnj..ą łąc.znuść, jd.t>li cll.i.e Ci1eh~1jakowa to 
if!i v.~t\ lt'O W Il Z)''Słe 

% ł.l 

Zamieszkała w r. 1911110!1 n11Pszk11111em 
Czebierjakowej aprzedawcr.yni w ,.. lepie mo
aopolowym, .Mnlicka, powtt1rza zuaue już 1 

aktu osktirżeni!l opowiad1rnie o &łysznuym 
prze1 uią pewnego razu rano w pocrząt· 
kach marca w mieszkaniu CEebierjakowęj 
'hałasie, krzyku dzieoięcem, niez-wyl· yeh l d
głoR.ach i szamotnuiu. s~-:iade.k dodaje, że ha· 
łas ten !J>oprz~dzaly kroki d1łopea, lecz uie 
Genia, którego hód był podobny do choda 
człowieka. dorosłego. 

Podczao pytań krzyżowych Malicka Wf• 
ja.śni.a, że podcaias pierwszE>go badania u B~· 
dziego śledczegc powieJziała, iż nic nie wie 
gdyż bała się Czebierj akowej, zaś <>!>O Wie
działa o wsz:rstkiem rewirowemu Kiry:czeneę 
gdy Czebierjakowa opaaB'iła .iwe mies.tki'nie. 

M!łż popr~edoiej, Malicki, który spędzał 
łażo czasu poza domem, zeznaje, iż dowie• 
dział się o morrlerstwie z dzienników i za· 
p)1al żonę, czy nie wie ona czego o spr& ·je, 
MaUcka opowiedziała o szamotaniu w miosz· 
lriinia Czebierjakowej. Swiadek zapytał żony 
dlaczego nie zawiadomiła o powyższem wła<tz: 
łon.a o powiBdział.a, iż bał.a się Czebierjako
wej, Wtedy świadek zaOZ!\ł nalegaó na żo
nę, by zawiadomiła władze. Podcaa.B pytań 
krzyżo ych świadek zezoałe, it w jego mie· 
E>r.ka ni u z mieszkania CzebieTjakowej słychaó 
' -n stkQ; cbodzeni~ i rozmowy; śwfadek po· 
~)hl nawet, aby nie przeszk11di11li spać, ·z 
opowiadania żony świadek od.niósł wrażenie 
ie znbójsiwo dokonane zostało u Ozebie· 
rjakowej. 

Na pytanie prokuratora, jakim spol'Ó
bem u.a górze mogli zdecydować si~ ua mor• 
derstwo, gdy w mieszkaniu świadka wizystko 
slychnć, świadek odpowiada, ze na górze nie 
wietlzieli o tem, iż 11!\ dole wsz.Jstko słychać. 

Rewirowy Kiryczenko opowi11da, że po 
2D m::i.r.ca zbinał informacje o zahójs•wia
Będąc w miegzkaniu Czebierjakowej świadek 
rozmawiai:.z Geni.em w mał~ m pokoju. GilJ 
z11cz§ł Jl.} taó o zabójstwo J~s;rnzy1iskiego tle~ 
ufo zląkł się i znezf\ł ccś mówić. Cr-eb:Njl\• 
kow!l z drugiego pokoju zagroził/\ i Genio 
z11milkł. Swiadek zakomunikował o tem 
komiiuir:r.owi i oświadczył, że podejrzewa Cze· 
bierjakową o udział w zabójstwje, .Malicka 
opowiadała św'iadkowi o zamit·sz:iniu w mie
a;zbrniu Oze·bieTi-111\owej, .Baprzód, że ibyło o 
wieczorem, później, że było to rano. \ 1 ·wy· 
cizi11le żandllrmerji M ]icka zemuwała pr~d 
podpulk. Iwanowem, Na pytanie Iwanowa 
td'Jncire~o nie mówiła wcz-eB-ni-ej hah~ie w 
dom n Cze!Jie1jakowejj .Malicka odrowiedzfała, 
że l'!iciąła z1nviaclom:ć o tem pOdC'zas rewizji 
u Czebierjakowej, łeoz komisarz obs:radł siQ 
~ n·ą. nrdynarnie, wo!Jec czego zamilkła. 

* 
Skonfiskowany został Nr. 277 gazety 

.RJecz" za artykuł pod tyt. "Nn proce· 
sie". (P.) 

K011fiskacie ulągł też Nr. 41 czasopi· 
sma ros. ~Ncnvyj W.Di! od• za artykuł pe>d 
tyt. „Drugi tydzień pl'ocesu". Ueda.ktor 
pociągnięt.y do odpowieazialności .z p. .a 
ar. 1084 (kwnrta). (P.) 

* 
PETERSBURG. Warszawskie 

cb;ienniki donoszą, że na podłożu 
sprawy Bejlisa powstała powa>łna ró
żnica zdań poniiiędzy mira.istrem spraw 
we-wnętrznych Makłakow.rom i mi
nistrem sprawiedli 1, oś;:.i Szezegłowi
towem. 

Te egr my. 
Tel. P. A. T. W. A. T. i v łasne z do. 2B 24.; 

Za mewę Rołliczewa. 

PETERSBURG. \I'uteji:;za Izba sądowa 
ośądził:i srTaWę p. Stefana Grosterna, spra
WOz.d.;lWCy ..z Dumy !P.aństwo ej .Dz.ienui· 
ka Petersburskiego". 

tersbnr:>kim" w s; rawotd1'n1-n z Dumy 
yj•tLn :z m posła Rodiozewa. 

Posłowi~ up11.truj<~ w tym fakcie o-
wą wyprawę pi zeći wko Durni wogóle, 
jej prezesowi ~zczególności, 

Oczekuj-1 u powrót zian.ki, który 
ie ątpl1wie ży oświaaczenłe, i.Z ze· 

zwolil na druk mowy Rodiczewa, :r.. może 
w ten sposób Grostern wa:knie gro~ące o 

roku twiet: zy. 
Odmewa rege tracji. 

PETERSBURG. Minister spraw wew· 
ętr.znyc.b, .Malda1u:iw, ()dtn'Ówił .r~estr-a.e·i 

i polecił \"\:ysiedlić w ciągu 24 godzin nie· 
jakiego 1fochmana, iyda. który prz_yj!lł 
chnest w Finlandji. 

erstwo ~ aanMJbójstwo. 

LONDYN. Znany tu malarz lhon Ross, 
który niedawno powrócił z Chin, zabil swo
;ą s.io-strę, a następni:e pełnił u sobie 
harakiri nożem malajskim. Powody nie· 
znane. Oryginalne te aiamobójstwo obudziło 
wielką sensację. 

ęska powietrza, 
LONDYN. Donoszą tu, że w stanie 

Luizanna szalał wczoraj straszny orkan, 
yrządzaJ,ea olbrzymie szkody. Dotychczas 

naliczono 30 ubityicb i przeszło 200 osób 
ranny ob. 

Cme11 o • kopal • 
DAVSO.„ Do południa wydobyto z 

kopalni !l3 ·iywych robotników i 38 trupów 
Panuje przekonanie, że pozostali górnicy 
w liczbie 261 już nłe żyją. 

Drug; proces KPUJIPB• 
BERLIN. W dzisiejszym dnie' dniu 

proces.u "cywflnego" firmy Kruppa prze
słuchano drugiego oskarżonego dyr. od· 
działu budowy armat, Exiusa. 

Daje on przegląid całej sprawy i OŚ· 
wiadcza, że w swoim czasie podał się do 
dymisji ze stanowiska c~łonka rady nad
zot'D"..ej, jednakże dymisja ta nie została 
przyjęta przez irmę. Następnie opisuje 
przebieg swojej karjery, z czego wynilra, 
~e od roku 1807 został zamianowany dy
rektorem ;;vydzia~u arm3t. B··l t~1d:e p ·zez 
czas pewie.a kierownikiem biurp berlińskie· 
go, które po nim kilka raYJ imieniło jut 
zarzątk@w. Ost tnim był Brandt. Po tych 
oświadczeniach przystąpiono do przeglą
nia rozpraw parlamentarnych z roku 1905. 
Publiczność zostaje z sali nsunięta, gdyt 
chodzi tu o tajemnice wojskowe. 

Habeżny dziekan. 
PRAGA. ~Czas" donosi, że dziekan 

wyd.z;~ło ll"le<lyczoego nn uniwersytecie pra• 
skim odmówił cisu 100 studeutom rosyjskim, 
prawie wył~c.znie ŻJdom, na tej zasadzie, ze 
nie mogli wykazaó aię świad.ectwew z nauki 
religji· 

Turcja i Bulgari8" 
WIEDEŃ. „Sildsl11w Koresp.• donosi 1 

Konstantynopola, że bawiący tam jeB~e gen. 
Bawow oświadczył, iż Bułgarja i Turcja będą 
postępować solidarnie we wuyllt.kfoh lrw•t· 
jach :rulityki bieżącej, jaitkolwiek odnośn7 
tr.aktat jeslcze nie ~ostał 'Spi~ny. 

Budźe Franc·i. 

PARYŻ. Preliminarz państwowy na 
rok przyszły przewiduje zwiększenie Bi@ 
dochodów o 800 mi11onów franków •. 

Dow~• sufMt:i:J'Słek. 

LONDYN. Sufrażystki wpadły na 
nowy pomyst cele zarnanifostowania ewe-

1:1 istuienia. P-0c1ęły one te1efonownć do 
wszystkich r d11kaji londyński.eh, za.jęły 
wszystkie telefony, uniemożliwi j c tsm. 
sposobem przrjmo anie ważnych wiado· 
mości. Najwięcej uc.ierprala redakeja „Bztan· 
<fartu". 

Proces ó szpiegostwo. 

BERI.iIN. Przed sąd':lm Rzeszy roz· 
począł się wielki proces upiegostwo :na 
rzec.z fi'ran.cji. Oskarżeni ytradli pałJie· 
ry wojskowe Metzu i Str.assbw·gu za 
pomocą włamania. 

5 

„ ... „q-„ 
CETYNJA, Król Mikołaj ułaskawił 

by e;o pre." sa ministrów Radowicza, ska·. 
za o na ugoletnie więzienie za zamach 
na króla. Jednocześnie ułaskawieni zo· 
&tali in · ez onko ie dawn j opozycji. 

Zdrowie Kokowcowa. 

wa jeBl ez miany. em eratura co· 
"ieza, .rauo 88. Za~a1enie grozi rozsze· 

l 111iem ei a całą twarz. LSen nie 1m~ełnie 
spokojny, co należy tłumaczyó ogromn_ym 
bał ~e'l'll, pok6j b.owiem oborego wyollodzi 
na Jaduą ulicę. 

Afera .ea-d· an ł'.aoif1c•. 

FRAGA. Aresztowano tu 2 rusin6w 
agentów „Ca nad. Paoific." W zwi!łzku r. tą afe- · 
rą okon.ano lićzny tuwań w miastach 
czeskich. 

BUDAPESZT. Aresltowano tu 13 ży-
dów, którzy zajmowali •ie kaptowaniem wy
chodźców dla „Canadian Pacific". Niektó· 
rzy z agentów poro bili Ul\ tym prooederze 

ll~n kie tortu ny, Niejaki Klein otrzymywał 
np. za każdego zwerbowanego emigranta od 
700 do 800 koron. Dwaj synowie Kleina, 
którzy pełnili służbę wojskową, chodzili po, 
wsiach p.r.5edst 1 wiająo w vrzeaadnych bar
wach niedol~ żołnierzy, skb iAli fiym sposo
bem po isowych do emigracji. 

Roża Lukaemburg pod sądem. 

FRANKFURT N. M. So"jalistyczny 
"Volkswacl1t• donosi, że prokuratorja nie
miecka pociągnęła do odpowiedzialności 
-znaną dziahlc11kę so-cjalistyl:zną Różę Lak· 
semburg JlUd zarzutem, iż na jednym z 
zebrań puhliczuych nawoływułn do niepo• 
słusze.ńshva względem ustaw państwa. 

są najlepszym napojem przy jedzeniu 

Skład, Piotrkowska 99. 
@eeeeeee aeeee 

Potrzebni thłopcy 
do roznoszenia gazet. 

Wiadomość w Administracji, 
jazd .N'!! 1. 

BEZPłATIE fD . V PRAWNE 
udzielane będą jutro w lokalu Admini
stracji, Przejazd 1, od godz. 12 do 1 

w południe. 

Czy doprawdy 'ł 

SPRZEDAŻ i KUPNO 
załatwia szybko i tanio tylko Fr. Ka

mińsld, n • Pnędzalniann ;j7a. 
Uskutecznia lokat1i kapitałów oraz dziat 

informacyjny. Grostern oskarżoHy był il to, że wy
drukoxnił mowę 'PiY~ł.a Rodicze'Wtl, za któ
l'ą poseł ten wykluczonv został na pięć 
posiedzeń. 

Izba skazała Grosterna z art. 128 
kod • .kar. na rok twierdzy. 

OGŁOSZENIE. 
1PETE:RSBURG. Oddaw.na w 1i:u1ua

racb Dumy nie było tllkiego wzburzenia, 
ja.kie SJJOB'.trzedz ei~ dalo łlzisiaj po O• 
tr.z..vmani wiadomości o smnniu p. Gro-

Low.czy polowań Cesarskie.lu niniejszym podaje do wiadomości, iż 
w czwartek dnia 17130 października r. b. o godiinie 12 rano odbędzie 
się w Spale (przez Tomaszów, Piotrkowskiej gub.) ustna licytacja na 
sprzedaż cłkoło 600 sztuk bitej zwierzyny (jelenie i dziki), Kaucja 600 rb. 

stErna ;zJ1 w dziEinnikn !Pe-

Sjll„Zedam 'Sklep GpOŻYW• 
czo•dystryhucy jny 

tanio byle zarnz powód nieprnewi· 
dziany w_yjeul obrót tJgodniowy 

inirnum ( ylk gt>W'Ą'k.a) 40-160 
tib. komorue t&m.ie.. Pierwszeńs~wo 
dla chr..aeśoijan. Konstantynowska 

264--3-1 

ursg Politechniczne l 
w L<>dzi, Pi trkowska 117, 

:ntniejsztIDI zawl.ad1!11lia, k wakanse -są w klasach: wstępnej. 1, 2, 5 i 6. Proś
by pr.zyjmuje codziennie nćl :!-3. iece chr.z~an mn· · z:a--

Ż•~f'dl, płacą wtJiS .zmniejszo•7. ..1.950a-4-1 

N! 11 (Zgierz). l 953 
czynne są oddziały budowlany i elektroteclm.iczny. Wykład puea ~;y p2r
wszorzędrre. Osoby interesowane mogą obejTZeć szkolę codziennie od -ł-9. 
Cłw.reśrijapie płacą ,..,-is .zmU~y.. bpls nowycll ikaru:l,..,.,_ 

tów codri1!mtie od 4-8. l950b--4-1 -



Tylko 3 dni! Tylko 3 dni! 
Od dziś do poniedziałku włącznie Wspaniały program między innemi. 

.D-WÓCH DRAPIEŻNIKÓW 
Wstrząsający dramat w B częściach, w wykonaniu najwybitniejszych amerykań.skich artystów ze współudziałem tgrysa. 

~udolfi odnalazł swą żonę wesoła komedja z 
ud.z. króla komedji o 
A. Rudolfi. Pokson cierpi na ból zębów ·~l~~~~:E: 

Na~!c?sza erkicstr.a: w Łodzi. Ceny miejso zwyczajne • 
.1. W pięknej, obszernej poczekalni teatru przygrywa wspaniała orkiestra rumuńska. 

P. S •• _o'•'.;i?~1,~ie GG" E~.~<;}~u dD,,..E!!!,~~ \':!,c~_,;>~~~d_7.-;~ i.P1.t,.P· P· Przedstawieni_e ~,...!zieei ze specjalnie dobranym uwzmaiconym programem:, Ceny miejsc 5 l 10 kop .. dla dorosłych 
10 i 20 kop. Zmiana p~~~~~ 

:-~..-i:lt!ll••••••••&„UY~~:;_""'~---•l!G5l&Bl•r.lRii~~.-r.:r•r'·.•;:rr.:-l:J-~"c:::-.-""!1~,•••••M••••••••••••mma••••••••••lli 

Jfi 7038. 

. . 
ie-szczenie. 

W zastosowanru si~ do§ 22 U&tawy Towarzystwa, Dyrekcja po· 
daje c.lo pow11zechnej wtadom: ś.ai, .ie zażiidane zostały pożyczki na 
nieruchomości: 

1. t W1!1chodniej. przez s~mula Kwiata, 
odnowiona z kon Ił a5. 'lQO i dodatkowa z pl zesz·icowania i 
oa nowe Łudowle Rul!J.. l'A,300; 

2. pod N·r. 5.J.k r:1.y • Plłliskiej, przez Aleks ndra Kowal-
skiego, pierwotna Rub, ~-,OOO; 

3. pod Nr, 0015 Wj ulk;y M(lg!:-<trackiej, przez Szu lim 1 Mi• 
chała Plockiego i Jul i itJ.~ ma-łż. Lieberman, pierwotna Ro. ao.Ooo. 

I 
4. pod Nr. 2.0: 3 !'l z„ ulic.y PrzęrJr.,.Jnbnej, przez Abrama Men-

dla Wanzawskil'gn. pretwołna Rub. 30.000; 
5. pod Nr. 35.9 przy ulicy Średniej i Nowo-Targowej, przez 

Bolesława Wołkowskie-go, piel'wotna Rub. 45.000. 
6. pod Nr. n72c pray ul. Suchej, przez Alfreda Demsa, piar· 

wotna Rub. 20.000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieletiiu ~ażądanym potyczkom 
etowarz)szeni zechcą przedstawić Dyrekcji w przeciąga dni 14: od 
daty wydrukowania ni iejszego obwieszooenia. 

Łódź, d. 25 Paźd;;iernika 1913 r. 1963-l 

K a dy musi o tem az wiedzieć, że 
najsolidni&j· 

szy i najtańszy 
..... MAGAZYN OBUWIA 

jest u 

J. GOTLIEBA, tódź, Z-łona 5. 
Tysiące klijentów zyskałem w krótkim czasie dzięki solidnemu 
wykonaniu i eleganckiej robocie. Towar doskonały. Ceny nizkie. 
Duży wybór damskiego, męskiego oraz dziecinnego obuwia. 1874-20-1 

Świat duchów zdobyty. 
Największe powagi świata spirytystycznego i astralnego skonstatowały, że 

życie pozagrobowe, dzięki świeżo wydanym, niżej wymienionym dziełom, stało się 
dost<:pne d~a mas jaknajszerszych, interesujących się światem pozagrobowym. 
~utar~y dzieł tych, n:aterjał swój zaczerpnęli z rękopisów ksiąg czarnoksięskich 
t magicznych XVI wteku, traktujących przedmiot powyższy, jako niezwykła zdo-
bycz nauki spirytystycznej. · 

„Księgarnia Popularna", skwapliwie skorzystała z ułatwionej 
obecnie procedury cenzuralnej i nie bacząc na wielkie koszty przyswojenia na
szemu językowi dzieł powyższych, zwalczyła wszelkie przeszkody, polecając ta· 
kowe, celem uprzystępnienia wszystkim po cenie najniższei: 

Szósta i siódma 

KSIĘGA MOJŻESZA, 
czyli magiczno-sympatyczny skarbiec, 
to jest Mojżesza magiczne sztuki cza
rodziejskie, tajemnice wszelkich tajem
nic, Tablice szczęścia. Przepowiednie. 
Dosłownie według starego rękopisu, 
z zadziwiającemi obrazkami, z 7 pie
częciami. Cena Rb. 3.-

ósma i dziewiąta 

KSIĘGA MOJŻESZA, 
Wiciki •. l;iór tajemnic kabalistycznych, 
pozagrobowych. Chiromantyczne ta
jemnice gwiazd. Tablice szcześcia. Cuda 
Mojżeszowe i przepowiednie. Z prze
ślicznemi obrazkami. Cena Rb. 3.-

Albertus Magnus 
Wypróbowane i 11znane sympatyczne 
i naturalne egipskie tajemnice, z 7-a 
pieczęciami. Cena Rb. 3.-

Najnęwsze tajemnice 
"Jzagadnienia 

Czar-nej magji, hypnotyzmu 
i Magnetyzmu 

oraz zasady .praktycznego ich zasto
sowania, ułożone według najnowszych 
i naJ!ep:~ych źródeł przez L K. R. 

z licznemi rysunkami w tekście. 
Cena Rb. 2.-

--------· ------------~----~------------,_,------------~ DZIEŁA POWYZSZE !POLECA 

„Księgarnia Popularna'' 

I w Warszawie, ś-to Krzyśka 42Ł, telef. 184·66. 
Biorący wszystkie 4 dzieła razem, kosztów przesyłki nie ponosi. Katalogi wysy

łamy DARMO. Wysyłamy i za zaliczeniem. 

MjQ+ffffQ 

Jeśli lnt~n:!ujq Was istotnie i pewainie "
1 tDine nauki oku1tystvc1ne t 

Proszę napisać własnoręcznie imię, nazwisko i adres. Ja, psy
cho-frenolog CH. M. SZYLLER-SZKOLNIK, autor prac ~a
ukowych, w celu. rozpowszechnienia dzieł moich śród czvtaJą
cych po rosyjsku, wyśle W. P. bezpłatnie moją znakomitą 
ksiażke-samouczek, podrecznik dla poznania nauk Hypnoty
zmu, Chiromantji. Fizjognomiki, Frenologji. Grafologji l 
Astrologji z wieloma rysunbmi w tekście. Z książki tej do
wie się W. P. wiele zadziwiajyego, nowego i ważnego o wla

&r..eJ osobie i o blizkich krevmych, przyjaciołach, znajomych. Przy pomocy tej kslegi ła
two i prędko może każdy FO,tawić horoskop, określający charakter przeszły, feraź
niejszy 1 przyszły. f\la przesyłkę prosze przyslAĆ 3 marki po 7 kop. (w liście po• 
leconym). Adres: Psycho-frenolog CH. m. SZYLLER-SZKOLNIK, Warszawa, 

Piękna NQ 25 f. 1911-6-1 
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Życzy sobie Pani 
_,.- dobrze i tani-O nabyć 
damskie okrycia, kostjumy z prawdziwego perskiego 

i krymskiego jedwabnego bi uszu, jak również 

i ::!! c;· "S 
.... 9 
lol D1 n 
CN 
Cl = 1:1. Al .... „ Q. ·-~ "'„ Cl' 

z angielskiego matetjału, to proszę 
odwiedzić z n a n ą firmę OC 

n'"" Gł N „.„o 
= Cl „ c. Cha CHASKŁOWICZ N fD 

.Ił Ul „ .. 
~.(I 
c 

-·· • 
.... "Cl 

~o 
N= 

Piotrkowska 41, (dom Wejraacha). „ •. 
" ~ E'i 

Tamże wielki wybór materjałów krajowych 
i zagranicznych na sezon zimowy. 

:s I> -·ca. 
et :I :.'< 
!I e c. ·-i: E Ceny nizkie. 1946-6-1 Ceny nizkie. 

Specjalna oferta. 

Modne pąlta damskie 

z najnowszych materjałów 

32.- 22.- ]850 1560 

Eleganckie kostjumr 

z pńma bostonu 

28.- 24.- 22.-

Paletka ••a dziewczrnek 
z dobrych materiałów 

950 760 550 

Paletka dla Chłopó6w 

z mocnych mater. 
9.- 7flJ 650 

Sdlmedlet & Rtsner 
Piotrk. l:OO. 

1941 

Zakład Tapicersku - dekoracyjRJ 
(l)ł. Przeźd;lecklego 

przyjmuje wszelki<i obstalunki ora.s 
pos•ada na składzie otomany leżanki 
ftp. Piotrkowska 108 

Sprawy i interesy akcyzne in
formacje i porady, prośby i pod an ie. 
przepisy w anie koncesji, (rozrieszenji~ 
i patentów i t. d. zatatwia natych
miast sumiennie i fachowo były po 
mocnik naczelnika akcyzy 

W. KOROTKIEWICZ 
Główna. óO mieszk. 20, od 1 do 61/s w 

1879-14-1 
SSSS~SSS~SSS9~SSSSSSS9 

Bardzo tanio 
Wyprzedaż z drogich to
warów resztki na palta męs
kie, damskie, oraz burki i in
ne rzeczy. Wólczańska 

M 27, portjer wskaże. 
1930-3-1 

~ WYNAJEM el!lll!! 

karet i powozow 

-Jl. Jleuman 
ad. Piotrkowska M 119 

Telefon Nr, 10.53. 

DOM 
drewnie.ny, bez placu., tanio do sprze
d,ania. Wiadomość: Aleksandrowska 
fil u gospodarza.. 1956-3-1 

PDłriehBJ leHZJ robotnik 
umiejl1cr czytać, jako ekspedjent 
do skłarlu technicznego. Zgłaszać 
e:ę: Widzewska IO&A, do 

kantoru p. H. Opoczyńskiego. 

Magazyn mebli 
nowych i używanych 

flJł. Romismskleta 
dawniej Piotrkowslla 117, obecnie 

PiDłrkfłfl1SkU nr. 116 I fr~~~o 
Posiada w wieffdm wP.• 

rze całe urządzenia do pokojów: 
sypialnych, stołowych, ga binetó'l'f' i 
salonów, po,łedyńc~ :tnehle tak no
we, jak uży'l'f'11.11.e, od najskromniej
szych do najwykwintniejszych. :Po
c~nach nizk_ich. _ Kupuje, za ... ie
n1a, wynaJWldJe, 

Wyłączną re•rezentaoję 
Towarz. akc. zakł. wyr. metal. 

Konrad, Jarnuszkiewicz i S-ka 
Łóżka żelazne, mosiężne i ni

klowane z materacami metalowymi. 
Umywalnie żelazne i marmu

rowe. Meble ogredowe. W6z
ki dziecięce i welocypedy. 

Fotele dł• chor1ch po ce
nach fabrycznych. 

Wyłączną reprezentację 
fabr. wyr. blaszanych 

Wł. Grynkiewicza 
lodownie, pokojowe wanny etc. Po 
c.-inach fabrycznych, 

Wyłączną reprezentację 
Pa.tentowanej fabryki giętych mebli 

Wilhelma Gebethnera 
Krzesła gięte, fotele 
na. biegunach ete. 

PO CEN ACH FABRYCZNYCH. 
Otwarty w niedziele i święta. od 

1-6 po południu. 
Posiada. ste.le na skłallzie stylowe 

urządzenia kuchenne. 
1604-25-1 

Ogloszeuia drobne. 

A'AfAfAfNowe Biuro, E Zerffu 
• • • •Mikoł'njewska i6.'> tamże 

kantor stuż by poleca. W el możnym 
paniom, bony,niemki, gospodynie, pa.n ny 
z wyższem wykształceniem i wszel
kiego rodzaj• służbę tylko z dobrami 
świadectwami 2343-1 

Kalendarzyk Słowaclciego 1914 z 
mapką Królestwa. 5 kop. (poczt11 

tylko tuzinami po 53 kop.) Z poezjami 
8 k.op (pocztą tuzin 84 kop.) Wyda
wnictwo Reussnera, Złota N! 6, W ar· 
•~awa.. 2337-12 

Maszyny 2 Siug-era bębenkowe, pra-
wie nowe, tanio sprzedam. Kon· 

stantynowl!ka 23-1 2345-3-1 

Oddam na. własność d..ziewczy~kę 9 
miesięczną bardzo ładną. Zgierz 

Łęczycka 26. Milczarek. 
2844-2-1 

potrzebny wspólnik lub wspólnic:ika 
do szkoły sztuk pięknych. Ka.pi· 

tał 600 rub,li. Oferty Piotrków, ad wo· 
kat Domanski dh P. K. 2308-3-1 

Potrzebna dziewczyna do pomocy w 
gospodarstwie domow. Orla 9 m. 10. 

Rozalja Mrówczyńska zgubi'i::'"Pa.11~-
port, wydany z gminy Przedee. 

gub. warszawskiej. 2342- S 

wyjeżdzając natychmiastowo sprze-
dam różne meble z czterech poko

jów, ora~ gramofon, maszynę, ob-razy, 
zegar, figury, otoman~ mietizkanM 
odstąpię Zawadzka 38 m, 1, z dom11 
chrześcijańskiego. 2346-1 
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Sensacja! Wielki bezkonkurencyjny program. Sensacja! 

• 

I 
Niebywały drain.ut detektywów w ;) wielkich częściach. 

Dotychczas niewidziane efektowne m01nenty. Pozar wielkiego mlyna. 

mar Nad program: ~ 

Kl 0-0PERA---ili~w 
w :połączeniu ·z kineinatografem. 

FJIU C.f łł Śpiew na ekranie. :: 
l-y Akt opery •" ,. j'1. _ e1 Wspaniale wykonanie. 

-

fi 

Wielki dramat w ·6:-ciu częściach zę ~łynnym 
wiedeńskim artystą 

Imanuełem Reir~erem 
w głównej roli. 

Dramat odegrany został: część I-sza w wiel
kjem mieście europejskiem, druga w Chicago, 

trzecia w dzikiej pustyni. 
Główne role wykonane zostały przez: 

Rely · Brodiu, Bankier Emanuel Reicher 
Jack, syn j~go Ernst Reicher 
Lidja. jeg-0 wychowanica JobannaTerwin. 

łłiebywałe effekty. 
Ceny zwyczajne. 

MAGAZYN 
ubiorów męzkich 

1844-J 
· Leanharda towar~ i resztki: 

krep-tu.cby, kamgarny i szewioty poleca się hartowo i detalicz
nie po nizkich eenach na kostjumy mtskie i damskie, palta, ko

łuszki, spodnie zimowe, ubranka i szubki. 

franriuka H(~~f 
ul. Andrzeja Jlfs f. 

Tel. 31-76. 

~ Poleca na sezon jesienny i zi-
ELEGANCKĄ 

męską, dama.ką, uczniowski} 
i dziecinnlł 

KONFEKCJĘ 

Edmund Wasilewski 
1951-6-1 ŁÓDŹ K.ma .Ni 3&. 

ff 

rJ 1 litt111stwo ~~i noillei. 
I iedziela, 26 Października 

Kraft-Victoria 
Wodna 4, pocz&tek o godz. 91/ 2 pued południem 

\ mowy w wie1ld m wyborze go -
\ towe futra, marynarki nu futrze, 
\ bekiesze, ulstry podłag najostat-
1 i niejszej mody. Damskie koły nierze i mufki futrzane. 

I
. i_ llllillr--....__~ •arynarkowe garnitury, 
~ ~ f·· , jak również uczniowskie 
~-'~ i dziecinne. 

- ~ 195-100 

gotową i podług miary z najlep
ssycb materjałów krajowyeh i ca
gran i czny ch po cenach najprzy· 

stępn.iejszych p<>1e-<'a 

Ch. I. Sachs Nev-Castle- WidzeW 
Średnia 124, poezfitek o g. 21/ 2 po południn~ 120. Piotrk-0wska 120. 1955-2 
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Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 

45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). Telef. 30-13. 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZW·ARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/, codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

l 1/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 ·wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr.!. LIPSZYC codziennie od 1-2 pp. 
Choroby chh11urgic2ne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczor codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 
Choroby nosa uszu i gardła Dr C BLUM P?niedziałek, wt?re~, środa, czwartek od 1-2. pp. 

' • • Piątek, sobota, medz1ela od 9 - 10 rano. 

Analiz~ krwi, w,dzielin. moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. 

Zarząd Eksploatacji 

Łódzkich Rzeźni Miejskich 
Ul. Inżynierska N! I. 

Poleca !DfY WIM!, kfłłie, t~~le, kei!kie :~f;;e~ lńi i 
m11ałet łlDillJ. 110 n~:~~;c~~h- Hl!W imnna ~:t~~~~~~y fQ[lK~ 
mie~n-kutna :~ ::~~Il ~·8trio~y~UCZ· Włu1~ń tapirnriki ~elYR-
f1kuw2uy w 11:nku wyborowych. "tl!{.lll! suchą to· d sztntlRY t HU jakościach i kolorach iX , mokrą. :I IUL 
po 15 lrnp. za pud na m.ejsc11 bez odstawy. 592-

Dr. me~. S. Aronson 
tyly asystent klinik berlińskich 

Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
Akuszet1n i ch&rn® kob~ce. 

od 9-J 1 rano i od 5-7 po południu. 
W niedzielę od 11-1 po pot. 1492 

Dr. W. DUTl<IEWICZ 
przeprowadził się na 
ul. nawrot 1, roo Piotrkowskiej. 

Choroby1 skórne, wenerycz~e 
i moczopłciowe. 

Przyjmuje od 9-12 r. i od 5-8 w 
Panie od 4- 5 po poł:. 20 

Dr. L. l<laczkin 
KONS'rAN'l,YNOWSKA IL 

Syfłhilis1 sltórne1 weneryczne 
choroby dróg moczowych. 

LECZENIE SYPHILISU 
EHRLJCH-H!'fA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4-i>. W nieeziele i święta tylko 

do 1 rano. 

Dr. J. Silberstrom 
Ordynater Amb, Czer. Krzyża 

Zawadzka 12. 
~ww~w~w~~~'""1""'1WW\tf~~w~""~ 

i Młmarma ~. ~aluJiń~~ieoo I 
Choroby skóry, włosów i weneryczne 
Kosmet~·ku lekarsk!l.. Stosovra.u.ie prep 

BG& i 914 twśródżylnie) 
Przvjmv.je od 12-2 i 5-8 Panie od 
4-S (Osobna poczekalnia), w niedzielQ 

do 4 po połuciniu 

~ została otwarta przy ulicy AAtlrzeja .Ni 4. Wydaje śnia- ~ 
:~ dania, kolacje i obiady z 5-ciu dań po 40 kop. ~ 
~ ~ 
~ 1G54-26-l Z poważaniem S. Bahlaiński. ~ 
~ ~ 

~~~~~~~~~~~l.~~~~~N.M\~~~~ 

!!! ZĄ.UIADSWElilE !!! 
Niniejszym. zawiadamiam moich szanownych kHjentów, że mój 

Skł:-1d -~ukna 1 kortó'!", który d?tychczas się znajdował na ul. No· 
w~m1c1s-k1ei N! .11! oll d1Ha 1/14 L1pea r. et. przeniesiony został na 
ulicę NoV1re11ne1akł! Nr. 15, upraszam łaskawie przyjąć do wiadomości 

z poważa11iem 
S. Sułkes, Łódź Nowamieiska 15. 

= UWAGA: Skład !OOj jest za<>łlatrzcmy speejałnie w towary 
1629·26-I Akc. Tow. A. G. Borsta, w ŻgierlĄI. 

Or. L. PRYBULSKI 
Ulica Południowa Nil 2. 

Telefon }W 13-59. 
Syphilis, choroby skórne, włosów, 
(kosmetyka lekarska) weuryczM, 
mcczopł~iowe i niemocy ptci(Hmij. 

Leczenie syphilisu salvarsanem Er
lich-Hata 0 606"-914 (wś1•ódżylnie). 
LeCYE'nie elektrycznością, elektroliz!\ 
(u:'n wat1ie szpecących włosów) o-

świetlenie kanału (uretroskopia). 
Przyjmuje o<l 8-1 r. i od !- " 

pil.nie od 5-fj pp 
Dla pań odd:iielna po::zekaiui ~ 

, „„„ 

I MODNE URZĄDZENłA MIESZKANIOWE 
Jadalnie. Sypia.lnie. Gał>łnety. Buduary. Meble sałenowe. 
Galanterja i drobiazgł mebł1we. Urządzełlia kuchenne. 

I c~E; s~,"d!~~Ew~oh 
I 

Mos~żne sztangi do firanek i t. d. 

naJtliiCG~nm Re:~l.n~Dld w ~'n1·ew~~1· WłASHY :: nnbY\IJll sie :: ZAKłAD 
\i.I f i r m ie TAPICERSKI 

ul. Nawrat Ni 7. Tel. 25-50. 
1648 52 

I•· GÓ SKI 
SZEWC 1307-52-8 

Mikołajew"Ska 32. 

i weReryc91ne, 

PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na Zieloną 8. 
od 11-1 i 5-7 1/ 2• 

Pierwsza 

·I· [hflekińfka lerlnira ·I· 
chorób zębów i jamy ustnej. 
Łódź, ułica Przejezd 8. 

Najlepsze ZĘBY szt11czne i plomby 
Poł"ada 25 kop. od 10-7 wiecz. 

Dr. Karoł Blum 
Specjalista chorób 

Garllła, nosa, uszu i zbeczeń 
Poleca Sz. klijenteli obuwie wy• mewy 

k · · 1 · (j"kanie seplell.ienie i t. d.) wmtne w VI ie kim wyborze po cenach przystępnych, 'podług merody 

~ Najnowsze fasoRy obuwia. I Prof. G~~m&na. z· B~rli~a. 
F. od · lk' · d I · ł t · t . R Godz19F przyjęć: od. 10 i poł do 12 1rma nagr zona wie 1m1 me a ami z o ernt na wys 6\'.>'18 ze- i pół t Od ó do 7-ej witlcz 
mieśłniczo-Przemysłowej w l.edzi o~az Wystawie 191.3r. w Neapo_lu. PiotrkOWlka 165 (r~ św. Anny) 

MAGAZYN MUZYCZNY 
• • ł -

. 
>i =· 
:I • .: G. TESZNERA " Jll .., N 

30~ Piotrkowska 30. Ili u 
GI :I 
i: o oe 
N li 

Poleca na sezon szkolny. Skrzypce i praw
d?i"we mandoliny włoskie od Hb. 4 50, 5, 
'), 7.50 i .wyżej w 1Ppszycl1 gatuukach, gra
mofony hez tub, przyjemnie gnijące bez SZU· 
mu, I I) ty z nowych operetek. jak ,Gri-Gri• len 

GI „:Puppchen". Kino-Konigin' et. Cet. , -Wszelkie reparacje wvkonvwane su sumiennie i art9stvcznie. ::::t 

, Zawiadomienie. 
Niniejszem podaję do wiadomości P. P. że ?.akłnd mój kuśnier· 

ski, egzystujf\CY od 1903 r. przy ul. Przejazd. :rnstał przeniesiony na 
ul. Piotrkowską Mt 93 i został zaopatrzony ''" r"?:~n bieżfłCY w dobo
rowy wybór towaru futrzanego w zakres ro„~'?'·<'ji dninskiej i męskiej 
wchodzącego, tak gotowej jako też i na zllmr - ' „;,, oraz przyjmuje 
w~zelkie roboty z własneg•> i p(lwierzonego Lr"„,~u. ·~[aj;ic nadzieję, Ż!i> 
i nnclal P. P. zaszczycać będl!: mój zakład SW"j"mi względami pozostaję 

Z wysokim poważaniem 

A. Maniszewski 
1842 Łódt. ul. Piotrkowska 93, (oficyµa na parterze) 

d,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
f{ P I E R W S Z .\ Ł Ó D Z K A C H ~ Z E Ś C J A Ń S i{ A ~ 
t{ Elektryczna Fabryka Cukrów „ 
ł{ Nagrndzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Prze· „ 
ł{ mysłowej w Łodzi ). 

ł' - ~. Dąbrowski i S·ka „ 
w Łocllzi 1 Widzewska IO ~. Jf 

łt._{oleca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 700-iJ 5:3 iJ , ...................... . 
Dr. Zygmunt Ługowski Dr. Alfred Hejman 

Kcn;;taniynowska 31 • 
Akuszerja i choroby kobiece Choraby uszu, nosa I gardła. 
przyjmuje do 10 rano) od2-5po poŁ Zachodnia .N257 

1920-3-

PoYJrócił 

Dr. Rosen bla tt 
Choroby uszu, nosa i gardła. 
Przyjmuje od 10-11 r. i 5-7 po pot, 

w niedziele od 10-11 r. 
Ulico Piotrkowska M 35. 

Telefon 19-84, 

Telefon11 ~ 33-34. 
Od 9 - 10 i 4 - 6 po poł. 

Dr. 1. 1mitt~in~ 
prze119=owacb:ił się 

na ul. Srednią N! 3~ 
Specjalista. chorób -vener"?r,znych, 

skórnycl· z kosmetyką lekai'SJU\ (tW&i"Z. 
wtosv r te.). 

Przyjmuje od 9-11 i pot . od 4 i pót 
do 9 wiecz. 

Dr. Stanisłn© Lewłnson prze_pro~adził się Dr. A. -S. T enenbaum 
na ul. P1ote•ko,.,ak11 Ni. 87. . .1 eh . pewrtJ~• • 

oroby wewnętrzne, pł.w: 1 serca. p· t k k u 5 'fl'~. 2 .~ 16 Przyjmuje od 8-9 r. i od 5-7 pp. 10 r OWI a · 
Telefon llr. 8-IO. Choroby wewnętrzne, że.łącka 

1889
_

15
_

1 
i kiszek. 

Dr. Trachtenherz 
ulicD Zawalizb:.1 »- S, 

b. asystent petersburskiego szpi· 
tala. m ie.jsk iegQ, specj.Uista. chorób 
weneryczn~'ch, skórnych i nie-
13\~tey płciowej. 1688-150 
Przy leczeniu syffiisu zastoso1'1"a1Me prepa· 
raiu ERJ.JCH-HATA 606-914. Leczenie za 
pomoca elehtrycznoki. Godziny przyjęć od 

~-2 i cJ 6-9. 
Dla pui o<:! ·. Oddzielna ooczekalnia 

Lekcrz-Dentysta 
J. HA~ERFELD -

mieszka ube<: "" ui. Andrzeja Mi 2, 
róg Piuflrkow&łc.ioj, I-sze piętro. 

Przyjmuje jak dawniej. 
Telefon 17-31. 1691-208 

Gabinet d-entystyczny 

E. Koprowski 
Piotrkowska 35 (w lok. zajm. dawniej 
. przez \V. Szn.vcera). 
Leczenie zębów bez bólu elektrycz
nością. Plomby i sztuczne z·~by wszel
ki-ego systemu. Prostownn ie krzywych 
zębów. Mas_a:ż wibracyjny. 1719-156 

Dro JEhNieKI 
6heroby weneryczne, skór)' 

dróg moczowych 
ul. ANDRZEJA N!! 7 

ł-12 i 5-8, w niedzide i święta 9-1 
Telefon Nr. 170 1404 

Ptzyjmuje od 8 do 9-ej rano i od 5-ej 
do 7-ej po południu. 1851-6 

Dr. W. Sernard 
Choroby weneryczne, dróg moczo· 

wych•i skóry. · 
Spacerowa 4G (1 n:y .\.nrlu .... ja) 
Przyjmuje: 9 -- 1 i 5- 8. w 11itidziele 
i święta 10-1. 1947-200 

Dr. mej. J. UWlft[WA~UR 
Piotrkowska 18. 

Chor"by wewut;uzce i nerwowe. 
Specjałiata chorób źOołądka, ki• 

&Rek i 11rzemiany -aterji. 
Przyjmuje od 11-1 rano i cJ 5- 7 i pół 
po połu.dniu. Dla pań oddzielna po-
czekalnia. I \!31 

Żołądkowo-chorym 
w różnych objawach ich dolegliwości 
(katar żnłądk:i. i kiszek, obstrnkcja._ 
zawroty p.·łowy, gazy, 7.gaga i t. l .) 
wskaże skureczny środek domow~'· 
Zgłosić się można od g 4-ej do E?-ej. 
.A.dres: Konstantynowska }li 50 m. IH. 
P. S. Zapytania listowne z dotącze· 
niem ma1:ki na odpowiedź nadsyłać do 
I-ej Filji poczt. li\ 29, Łódź G. 1927 

Felczer po ,Jługoletuiej prak· 
tyce w Busku za

mieszkał w Łodzi, ulica. Aleksan• 
drowska j\& 37. 

Choroby weneryczne 
(frykcje i masaże). 

Przyjmuje codzie11nie, 1949-2 

Dr. M. Gromski Salon dla Pań i panóCIJ 
0=ln.:1zi9ci. NowiCkiego 
od 3- 5 po poł. 

1644. Piotrf,owskal83 - wę - "f•lełoa. IL aa., 
Wydawca: Jan Grodek. W tłocm Jaaa Grodka. Widzewska. Jl io6a. llellaktor1 Anna Grodek. 
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N.OWA GAZETA ŁÓDZKA 

HALINA BUCHNERÓWNA. 

SltROlfł. 
Dokończenie. 

.Marychno - mawiała nieraz ma
tka - strasznie się jednej rzeczy obawiam, 
a nuż on o tobie zapomni, zmieni się w 
uczuciach, a tyś go tak bardzo pokochała".-

Tak. Marychna istotnie ślepo wie
rzyła w ubóstwianego Konrada: codzień z 
myślą Q nim zasypiała i budziła się, i wciąż 
wiła, wiła różany wieniec marzeń wspólne
go ich szczęścia. 

I nie myliła się co do jego zacności. 
Konrad był człowiekiem stanowczym, po
ważnym, szlachetnym i nie zdolnym byłby 
zranić jakimś lekkomyślnem postępl'1wa
niem, uprzedniem niezastanowieniem się, 
serce młodego dziewczęcia. 

Burzliwe życie jednak i jego nie o
szczędzało, zamiast upragnionych wonnych 
kwiatów szczęścia, podało mu bolesne, o
krutne ciernie. 

W kilka miesięcy od rozstania się z 
Kon:adem, Marychna odebrała raz słów kil
ka od niego, gorączkowo nakreślonych. 

- .Nie wiń mnie-pisał. Jestem za
wsze ten sam względem Ciebie. Lecz nie 
chcę Ci stać na przeszkodzie, boś młoda, 
boś warta uśmiechów i radości życia. Nie 
tłómaczę się jaśniej, co mnia spotkało, by 
nie przyprawiać Cię o próżne troski i 
obawy. 

Jeśli chmury, które teraz spiętrzyły 
się nademną, i groźnem pomrukiem zwia
stują jakąś walkę demonów, rozpierzchną 
się, wrócę do Ciebie, Najmilsza, wrócę i 
najdroższym moim kwiatem szczęścia, któ
rym ty jesteś, Marychno, napawać do śmier
ci się będę i chronić go od burz i krzywd 
wszelkich. 

rKonrad. 
Lakoniczny, zagadkowy ten list trwo

gą bezbrzeżną, rozpaczą cichą a źrącą, 
przeczuciem jakichś, czychających na uko
chanego Konrada, nieszczęść i tern silniej
szą paląc& tęsknotą, nakarmił jej duszę. 

Najgorzej bolały ją wyrazy listu Kon
rada, że ją oswobadzał z wszelkich obo
wiązków narzeczeństwa, ze względu na nie
pewny swój los. 

· - .za kogo mnie on ma-żaliła się 
przed matką, czy za wietrzną trzpiotkę, 
czy za istotę żądną uciech i zabaw świa
towych•? Bo czuła wtedy już na poświa
domie, ż-e w nim są skupione jej świetlane 
pierwiastki życia, o jakich śniła podlotkiem, 
.że on może jeden tylko na świecie, nikt 
więcej, posiadać jej serce nazawsze. 

Na wszelkie zasiągane informacje przez 
Mary~hnę o Konradzie w miejscu dotych
czasowego jego stałego zamieszkania, od
powiedziano, że wyjechał gdzieś za granicę, 
nie zostawiając nikomu o sobie .żadnych 
wyjaśnień i wieści. 

Marychna odcierpiała strasznie ten 
pierwszy cios: z wesołej zawsze i rozmo
wnej, stała się poważną i milczącą. I choć 

Sobota, dnia 25·go Października 1913 r. 

matka swą troskliwością ranę jej serca 
wciąż koiła, choć tylu innych później sta
rało się o jej względy- -Marychna Konrada 
zapomnieć nie mogła. Kochała go nawet 
więcej, niż w pierwszych szczęśliwych mie
siącach z nim znajomości, kochała go już 
przez bóle, łzy skryte, wieczną tęsknotą, 
które o niego od dwóch lat przeżywała, i 
które wciąż ją nie odstępowały. I teraz, 
gdy brakło jej tej powierniczki pobłażliwej, 
a tak doskonale ją rozumiejącej - matki, 
tym silniejszy żal ją ogarnął, tym większe 
rozgoryr.zenie napełniło jej serce. 

--il.Gdzie jesteś, Konradzie, gdzie?
zawołała ze łzami rozpaczliwie-tyś jeden 
teraz mi na świecie pozostał, jeden mój, 
uJ..ochany, wybrany. To niemożłiwe,gr,by 
on zapomniał o mnie„. 

Cisza cmentarna, głuchem milczeniem 
odpowiadała na jej ska.gi, niepokojące 
pytania, udręki. Marychna karminowe swe 
usta przyłożyła raz jeszcze do zimnej mo
giły, kochającym wzrokiem . ogarnęła to 
wieczne mieszkanie rodziców i poszła, nie 
wiedząc, czy kiedy tu jeszcze wróci. 

Poszła, bo gniazdo, w którem wyro
sła, śmierć jej stargała i ją bezbronną, 
nieprzygotowaną ptaszynę, wyrzuciła na 
skraj nędzy, a może i podłości ludzkiej. 

Poszła, by wałczyć na szerokiej are
nie świata o chleb i imię uczciwe, ona 
bezdomna i słaba. 

Jak świat przyj mię tę kochającą córkę, 
szlachetną i wierną w uczuciach młodą 

kobietę, która ma iść przezeń jako bojo
wniczka? Czy nie po macoszemu, nie le
kceważeniem, nie podłością ją przywita? 

Marychna wieczorem spakowała rze
czy, nie zapomniawszy pozabierać wszyst
kich ważniejszych pamiątek po rodzicach. 
Napisała do rodzeństwa list, z powiadomie
niem o dniu swego wyjazdu i załączeniem 
nowego adresu. Noc całą spędziła prawie 
na przygotowaniach tych do nowej ery 
życia. Sen daleko od niej uleciał. Roz
glądała się bacznie po pustem mieszkaniu, 
przez które jakby anioł śmierci przeszedł: 
każdy kąt miał jej coś do powiedlenia, 
każdy sprzęt, który wkładała do podróżne
go kosza, mówił językiem miłych wspom
nień o beztrosce dni dziecięcych, a nawet 
czasem o czarnych oczach Konrada. 

Marychna wierzyła dotąd usilnie, że 
myśl ukochanego przez nią człowieka, prze
bywała tu w tern mieszkaniu, że owijała 
się koło niej szalem miłości i tęsknoty. 

Zmęczona niewyspaniem, wyczerpana 
tysiącznemi myślami, nad swą chmurną, 
niepewną dolą młodzieńczą, Marychna na
zajutrz rankiem podążyła dorożką na po
blizki dworzec. Panował tu zamęt, gwar; 
chaos. Wszystkich twarze, były nacecho
wane gorączkowym pośpiechem, rozpierz· 
chłemi myślami. Snujące się fale ludzkie, 
z różnych stron świata pochodzące, two· 
rzyły mozaikę strojów, postaci, rysów twa
rzy i organizacyi psychicznych. Nie łączył 
prawdopodobnie tych ludzi, przypadkiem 
tu zgromadzonych, ani język, tradycje i 
przekonania społeczne, tylko jeden cel po
dróży, to też odgłos dzwonka kolejowego 
skupił ich jakby rodzinnie, chwilowo, pod 
dachem jednego pociągu. 

Marychna znalazła szczęśliwie wolny 
kącik, tuż koło okna. Usiadła zmęczona 
i dziwna apatja, jakby senność nią owład
nęła. Lecz gdy pociąg ciężko zasapał i 
koła coraz żywszego nabierały rozpędu, 
tocząc - się wartko po szynach, dziewczyna 
się ocknęła. Zerwała się śpiesznie, wyj
rzała oknem, raz jeszcze rzuciła „ż~gnaj" 
miastu i cmentarzowi, serce jej .żalem się 
ścisnęło i opadła, ale już nawpół drętwa 
na ławkę wagonu. 
alll!!!!:2Jakieś potworne widziadła wyrastały 

w jej zmęczonym mózgu i czerwone, chi· 
choczące upiory spychały, kłębiły się, to 
potworne gadziny tysiącem żądeł mierzyły 
w jej szczupłą postać i sykiem zajadłym 
znaczyły swe rozdrażnienie, to znów jakieś 
sine, kościste, długie ręce, chciały pochwy
cić ją w swe objęcia. 

Dreszcz nieopisanego przestrachu i 
obrzydzenia ją przebiegł. Przetarła senne 
oczy, i spocone z przerażenia czoło, prze
chyliła się po przez otwarte okno, by chło
dnem, jesiennem powietrzem nieco się o
rzeźwić. 

Pociąg mknął wśród pól, gdzie szczą· 
tki roślin rdzą śmierci powleczone, wid· 
niały gdzieniegdzie, wśród ciemno-zielo
nych z krótko przystrzyżoną trawą łąk. 
Wody tylko było obficiej w rowach i stru
mykach, ich przerzynających, nad którymi 
żałośnie się chyliły olchy, odarte z zieło· 
nego stroju. Wrony stadami sejmikowały 
po polach, snując się czarnym korowodem 
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i głośnem krakaniem, jak gdyby zawodziły, 
nad zamierającą przyrodą. 

Po niebie wlokły się poszarpane cięż
kie chmury leniwie, gdzieś w nieznaną, 
bezkresną dał. Swą ciemną masą zasło
niły zupełnie tarczę słońca i ani jeden jego 
promyk, !1ie mógł przedrzeć się, by rozzło
cić powietrze i rozweselić nieco szarą, 

smutną ziemię. 
Tylko lasy iglaste, jakby odmłodniały, 

wypiękniały i jaskrawo rysowały się wśród 
ogólnego tła szarzyzny. 

Obrazy przyro:iy, choć pokrewne ście
lącę się wokół martwotą, zmien:ały się 
wciąż, jak w kalejdoskopie. Rozległe pia
szczyste równiny, nizko wyrosle łąki, ustę
powały wzgórzom pokrytym jałowcem, la
sem, stojącym teraz na rdzawym kobiercu, 
utkanym z liści własnych, bądź strojnym, 
tryumfującym swą szatą jodłom, sosnom 
i świerkom . 

Marychna tępo, obojętnie wpatrywała 
się w coraz to inne krajobrazy, w niewy
raźne ludzkie postacie, snujące się gdzieś 
niegdzieś po polach. 

Myśli jej kłębiły się, stawiały setki 
pytań, na które w żaden sposób nie mogła 
znaleść odpowiedzi; dręczyły nieuzasadnio
nemi obawami, gnębiły żalem i tęsknotą. 
Jakieś przeczucia złowieszcze ciągle szep
tały, że przyszłość jej będzie tak chmurną, 
jak to niebo zawieszczone nad nią, przy
brane w kirową szatę jesieni. 

Zmęczona wychylaniem się przez okno 
opadła znów na twardą ławkę wagonu. 
Jakiś siedzący naprzeciw niej pasażer, usi
łował zawiązać z nią rozmowę, lecz Ma
rychna lakonicznemi wyrazami go zbyła. 

Dwie doby z górą przebyła w mo
notonnym, wagonowym klekocie, w zgrzy
cie kół, hamowanych silnie na przystan
kach. 

Odżywiając się podczas całej podróży 
icilkoma zabranemi z domu gruszkami i 
wodą, osłabła i wyczerpała się nietylko 
duchowo, lecz i fizycznie. To też, gdy 
pociąg stanął u kresu jej _podróży na sta
cyi miasta X, chwiejnie wszła z wagonu 
i słabym głosem zakomunikowała doroż

karzowi ulicę i numer. 
Przełożona przyjęła Marychnę dość 

serdecznie. Wieczór cały wtajemniczała ją 
w bieg kierowanej przez nią szkoły, wyłu
szczała obowiązki, jakie jej ma powierzyć, 
przeszła wreszcie na bolączki i ciosy różne, 
jako nieodstępne towarzyszki życia. Ak
centowała, że jedyną podwaliną szczęścia 
osobistego i społecznego jest umiejętność 
pełnienia swego obowiązku. Umieć zawsze 
nagiąć swoje ja do każdej, przypadającej 
nam w udziale pracy, włożyć w nią czą
stkę duszy, a nie gonić daremnie zwodni
czych mar szczęścia, jest najlepszą tajem
nicą zadowolenia. 

Słowa przełożonej dźwięczały jeszcze 
w uszach Marychny, gdy senną znużoną 
głowę przyłożyła do poduszki w nowym, 
maleńkim swym pokoiku. 

Nazajutrz miała stanąć pracy oko, w 
oko, miała ją umiłować, odrzucić daremne 
żale, tęsknoty, rojenia młodzieńcze, gdyż 
te mącić i przeszkadzać jej będą w pcha
ni u ciężkiej taczki nauczycielskich obowią
zków. · 

Czy tylko potrafi zawsze tłumić łzy 
smutnych wspomnień, nie myśleć o tym, 
co życie jej miał złocić, a dziś go fale 
życia porwały gdzieś daleko, od niej, da-· 
Jeko? 

Po kilku tygodniach przebywania na· 
pensyi p. J., Marychna pozornie wdrożyła 
się do pracy, naładowała swój umysł, ser
ce poczuciem obowiązku, o którym na 
wstępie przełożona tak szeroko się rozwo
dziła, zaskarbiła też niedługo przyjaźn i 
życzliwość uczenie, choć te, jako uosobie
nia wrzących pierwiastków młodości, nieraz 
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wyzyskiwały jej łagodność i pobłażliwość, 
i hałasami lub nieprzygotowaniem lekcyi, 
niewdzięcznie jej się odpłacały. Były to 
znów pnyczyny chmur na czole przełożo
nej, przejawiających się w groźnem na 
M-arychnę wejrzeniu i krótkich, dobitnych 
uwagach na jej nietakt i ślamazarstwo. 

To najbardziej bolało i martwiło wra
żliwą dziewczynę, temwięcej, że nie mogła 
przed nikim kochającem poskarżyć się, od 
nikogo słów pokrzepienia, rady otrzymać, 
obcym dla niej był ten chłodny dom kre
wnej, obcymi ludzie w nim przebywający. 
Jedynie póź.iymi wieczorami po spełnieniu 
wszelkich szkolnych obowiązków Marychna 
mogta dać upust swym myślom i uczu
ciom, mogła s .vobodnie ulecieć na skrzy
dłach fantazyi do ciepłego domu rodziców 
i powabnych oczu Konrada. 

Wyjmowała zwykle trzy najukochań
sze fotografje-ro(~ziców i Konrada i długo, 
długo przyćmionem smutnem wzrokiem 
w nie się wpatrywała i na tych martwych 
wizerunkach drog~ch osób składała gorące, 
miłości pełne pocałunki. Bluszczowa, mięk
ka natura jej wymagała koniecznie jakiejś 
podpory, na której oprzećby się mogła. 
Podpory takiej brakło, i gięła się pod cię
żarem osamotnienia, drobnych przykrości
smutnej niedoli sieroctwa. 

Często chmurne refleksje snuły się 
po mózgu Marychny. Wiedziała, że musi 
iść sama przez życie, potykać się o grudy, 
spożywać jego znoje, nikt ją nie wesprze 
w tej ciężkiej wędrówce, ni pożałuje na
wet. I w młodej jej duszy wykwitał, jak 
gdyby żal do matki, że nie uprzedziła jej 
nigdy, iż życie jest takie srogie, obfituje 
w tyle zawodów i rozczarowań. Mo7e to 
przygotowanie, strąciłoby jej różowe oku
lary, przez które tak długo na świat pa
trzała, ale pbdarzyłoby ją zato, choć odro
biną hartu ducha. Ta praca monotonna, 
którą pełniła, ciągły gwar szkolny i zimna 
atmosfera domu, w którym przebywała, 
męczyły ją bardzo. 

Męczyły ją do tego stopnia, że dzień 
witała jako konieczne zło, dusza jej wlokła 
się w nim, jak widmo zbiedzone, opusz
czone. 

I wobec tej gniotącej ją wciąż pustki 
i przygnębiających myśli coraz częściej w 
mózgu Marychny kieł)rnwało pragnienie 
śmierci. Ach! jak bardzo zazdrościła nie
zamąconego niczem spokoju i niepamięci 
tym, którzy ułożyli się · już snem wiecznym. 
Gdybyż i ona tak mogła. 

Lecz tu stanął jej na myśli Konrad, 
który może wrócić do niej i wtedy życie 
jej rozjaśni się,-gdyż ona lękliwa i słaba 
przytuli się do niego, i tak pójdą pełnić 

oboje pracę, ale ta nie będzie suchą, mę

czącą, bo ją opromieniać i sił dodawać 
będzie, wzajemna ich miłość, głęboka i 
wielka. 

Lecz Konrad rok trzeci wieści o so
bie nie dawał, może nie żyje już, może 
wrócić tylko do mnie nie może,-wpadała 
na trop najrozmaitszych przypuszczeń. 

I te czarne przypuszczenia napełniły 
jej duszę goryczą żalem bez brzeżnym. 
On jeden był dziś ostatnią deską ratunku, 
jedynym człowiekiem, ku któremu serce 
jej oddawna gorąco biło. 

Zdawała sobie sprawę jasno, że ża

dnego człowieka już tak nie umiłuje w 
życiu, jak Konrada: za dużo przecierpiała 
przez niego, a te cierpienia przebyte, nie
zatartem piętnem wyryły się w jej sercu, 
temwięcej osobę jego uczyniły drogą. 

Chwilami dochodziła do wniosku, że 
położenie jej, istotnie jest bez wyjścia: 
praca, którą dziś pełni nie oazą i zapo
mnieniem jest na jej dolegliwości, lecz 
ciężkimi kajdanami, które bez żadnej na
dziei wyzwolenia dzwigać musi, bo Konrad 
już nie wróci. 
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Wobec tej okropnej świadomości bun
towała się jeszcze dusza jej wrażliwa, mło
da, wyrzekała na życie, które piołunem ją 
tylko karmi i mierzyła swe myśli rozgorą· 
czkowane i zbolałe temwięcej w krainę 
nicości. 

Nie czuć, nie my~l~ć, ~eh! i._.. ~ie 
pamiętać - zabłysło w Jej mozgu 1 me
znanym dreszczem przedsmaku rozkoszy 
zapłodniło wszystkie jego komórki. 

Marychna coraz więcej myślała o wy
swobodzeniu się z kręgu prześladujących 

ją wciąż zgryzot i utrapień, może nawet 
urojonych, których pokonać nie mogła i 
uginała się pod ich brzemieniem - coraz 
częściej myślała o śmierci. 

Wiele, jeszcze wiele tygodni podob· 
nych rozterek duchowych przeżyła ze sobą 
Marychna. Myśli szalone, pożądające na
tarczywie rozbratu z życiem, tak wytrąciły 
jej wolę i nerwy z równowagi, że Mary
chna prawie nie władała sobą. 

To też po pewnej bardzo przykrej 
rozmowie z przełożoną, odnośnie jej dzi
wnej apatyi i zamyślenia, zakończonej gro
źbą, że o ile się nie zmieni, będzie zmu
szona ją usunąć, Marychna ujrzała się w 
położeniu krytyc1ne'.ll. 

Wit>działa, · że zmienić się-zapomnieć 

o wszystkiem miniunem, przekracza to 
granice siły jej woli, energji, być widmem 
zbolałym i wlec się śpiąco, leniwie poprzez 
arenę samodzielnej pracy dłużej nie wy
trzyma - może skończyć w domu obłą
kanych. 

A tu narazie groziła jej już utrata 
miejsca i głód, i chłód przewijał się w 
jej rozpalonej wyobraźni i chciwie wycią
gał swe szpony po nią, jako nową swą 

ofiar~. 
Gorączkowo pochwyciła, stojący na 

oknie karból, drżącemi rękami przechyliła 
butelkę do ust i piła, piła... aż runęła si
na na podłogę. 

* 
Piorunując~ wrażenie na~przełożonej, 

pensjonarkach i służbie wywarł postępek 
Marychny. Aby zatrzeć nieco niemił;y fakt, 
uwłaczający opinji pensyi, przełożona czem
prędzej, z zawezwanym lekarzem, odwiozła 
nieprzytomną zupełnie Marychnę do szpi· 
tala. Środki ratunkowe przywróciły tu 
nieco przytomność desperatce, lecz znaczna 
doza wypitego karbolu, kazała jednak mo
cno powątpiewać o utrzymaniu jej przy 
życiu. 

Trupio-blada z zamkniętemi oczyma, 
leżała Marychna na łóżku szpitałnem i od 
czasu ao czasu z jej piersi młodej wydo
bywał się jęk skargi, czy bólu fizycznego, 
który echem cichym odbijał się po białych 
ścianach szablowego, szpitalnego numeru. 

Nikt nie odwiedzał biednej nauczy· 
cielki. Przełożona oburzona czynem Ma
rychny z punktu osobistych zapatrywań 

rełi5ijnych, i wogóle kompromitacyi szkoły, 
nie znając zupełnie jej dawnego stanu psy
chicznego, przypisywała jej targnięcie się 
na życie: lenistwu, niezdrowemu rozmarze
niu i ateizmowi, i nie chciała o niej nic 
wiedzieć. 

Jedyną nieodstępną osobą, czuwającą 
przy jej łożu w ostatnich chwilach wioś
nianego jej życia, była postać siostry mi
łosierdzia, o słodkiej, spokojnej twarzy 
n~emał anioła. 

W dwa dni od czasu pobytu Mary
chny w szpitalu w godzinach popołudnio
wych, drzwi jej pokoju otworzy:r nerwowo 
jakiś wysoki młody człowiek, o twarzy bla
dej, jak płótno, z gorejącymi niepokojem 
dużemi, czarnemi oczami. 

- .Marychno - krzyknął w progu, 
spojrzawsly na leżącą - kroków kilka po
stąpił jeszcze, zachwiał się, usunął na ko-
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lana i zaczął łkać tak strasznie, że odgłos 
jego rozpaczliwej skargi, czy żalu przedo
stawał się do sąsiednich pokojów szpitala. 

Marychna podniosła swe długorzęse 
powieki, utkwiła wzrok w płaczącym, po 
marmurowej, alabastrowf:'j jej twarzy przem
knął jakby uśmiech nadziemskiej radości 
i szepnęła cichutko: "Konradzie." 

Nazwany tym imieniem, widać usły
szał jej szept niedostrzegalny, 'zerwał się 
z ziemi, nieprzytomnie zaczął całować jej 
zimne czoło, oczy, usta i ręce i wołać: .żyć 
nie chcę bez ciebie, nie mogę." 

- .Daruj -- mówił zdławionym gło
sem - Marychno, żem lat trzy blizko, nie 
dawał ci o sobie wieści, choć jednej go
dziny w dniu nie było, bym z tęsknotą o 
tobie nie myślał, lecz zagrożony zostałem 
niespodzianie suchotami; by oszczędzić ci 
daremnej troski, nie wtajemniczałem cię 
w spadłą na mnie straszną chorobę, która 
groziła mi przecież ~miercią. Wyjechałem 
do Włoch w celu kuracyi, tam pół trzecia 
roku przebyłem, aż wszelkie niebezpie
czeństwo minęło, dziś jestem zupełnie ura
towany - zdrów i błyskawicznie niemal 
przybiegłym pod Ural do ciebie, jedyna. 

Tam pustki zastałem. Z przeczuciem 
jakieg°' strasznego nieszczęścia jechałem 
do Polski i nie omylHo mnie ono: spóźni
łem się dwa dni tylko, dwa krótkie dni, 
by zastać cię zdrową, by porwać cię w 
swe ramiona i pocałunkami, miłością, wie
cznem obcowaniem już z tobą, wynagro
dzić rozłąkę długą i przebyte cierpienia.• 

- wBoże, za CÓŻ ta kara straszna, 
krzywda okrutna, za co, za co? Dlaczego 
skrzydeł mi nie dałeś, · bym mógł przed 
wielką katastrofą przyfrunąć, jakiż fatalizm, 
sprzysiężenie nieszczęść - jęczał zbolałym 
głosem-" . 

- „Nie płacz - wyrzekła słabo pół
szeptem Marychna-kocham Cię„. i bardzo 
szczęśliwą jestem, że widzę ciebie. Jedy
na to nagroda za to, co przecierpiałam-" 

Konrad spazmatycznie zaczął znów 
ją całować, ona zarzuciła mu swą śnie
żno-białą obnażoną rękę na szyje, błysk 
szczęścia rozlał się po jej delikatnej twa
rzy, oddychała słabo jeszcze sekund kilka
naście, aż serce jej sieroce, które tak bar
dzo kochało rodziców i tego młodego 
mężczyznę przestało bić nazawsze. Słońce 
wąziutką smugą, chyląc się ku zachodowi, 
wdarło się przez okno szpitala, ubrało w 
blaski anielskie jej miłą łagodną twarzy
czkę i składało minut kilkanaście, jak ma
tka kxhająca, ciepłe pocałunki. 

A biedna słaba sierota, nie pamiętała 
już o dotychczasowej smutnej swej doli, 
nie tęskniła, nie cierpiała i nie słyszała 
wyr.t.ekań i jęków stroskanego Konrada. 

Są gatunki kwiatów, które dla buj
nego swego rozrostu i osiągnięcia pełni 
rozkwitu, czaru i woni kielicha, muszą 
bezustannie prawie kąpać się w słońcu, 
a czasem tylko wilżyć dzdżu kroplami, 
inaczej więdną i giną. 

Marychna była jednym z tych kwia-
. tów właśnie cieplarnianych, któremu bra
kło serdecznych, miłosnych r<..mion, brakło 
słów mężnych pokrzepienia, dlatego brze
mienia życia znieźć nie mogła, karlała du
chowo, aż zginęła przedwcześnie. 

„Krzychna z Szymanowic". 

Pieśń. 
FANTAZJA. 

„.Tworzyć pieśń miałam„. 
Maleńki, przesmutny wierszyk dorzu

cić chciałam do urny lśniącej potopem pe
reł - poezji konkursu„. 

„ Nowa Gazeta Łódzka" 

I chodziłam zwolna po alei z brzóz 
płaczących. 

Przedemną słały się lekko makaty ze 
zwiędłych liści.„ 

Szeleszcząc Cichutko, pieściwie, tuliły 
się do mych stóp, drząc skargą, że umie
rać muszą„. 

Cisza.„ 
W mej duszy grób„. żactnego dźwię

ku„ . nic.„ nic„. 
- A ja pieśń miałam tworzyć? Drgnę

łam„. 
Nic„. cicho.„ jeno ciche westchnienie 

wiatru w splotach brzóz.„ 
Wtem„. zachodzące słońce rzuciło 

snop blasków„. ostatnich ... 
Korytarz z brzóz, zalśnił całą gamą 

świateł... 
Zamigotał złotem ... 
Pvwłóczyste warkocze brzóz, splątane 

razem, przewijały się kaskadą ziota, rubi
nów, szmaragdów, a wiatr pieściwie, mięk· 
ko, wspylał nad niemi błękitne, opalowe 
smugi świa•ła„. 

Cud! Cud! 
Oparta, o dziergany aksamitem pień 

drzewa, patrzałam olśniona„. 
Dźwięk„. 
Cichutko harfa mej duszy zadrgała, 

niby muśnięcie motylich skrzydeł o kwiat. 
Subtelnie łącząc się razem popłynęły w 
pieśni... 

„.roześmiane, rozkoszne, jak promyk 
słońca ... 

„.cudne, jak szczęścia sen„. 
.„wonne, jak królewny róże w pora

nek majowy.„ 
.„płomienne, jak pocałunku szał... jak 

uściśnięcie dwojga ramion białych„. 
„.namiętne, jak szmer słów miłos

nych„. pieściwych„. 
- Cień myśli.„ 
- Wszak pieśń miałam uwić ze smu-

tku, pieśń tęskną rzucić miałam tam„. 
Dźwięki mej pieśni rozsnuły się z 

szelestem spadających pereł... 
I ciszą.„ 
A z oczu płyną łzy„. 
Łzy żalu.„ zawodu„. 
- Smutku„. chcę smutku jesiennego 

dnia - drży skarga moja i płynie tam.„ 
tam daleko wplątana w poszum wiatru, 
niby leciuchny płacz dziecka ... 

Przymknęłam oczy ... 
W duszy grób, jeno spazm jęczy„ .. 

drży.„ rwie się.„ 
- Tuż przy mnie westchnienie ciche, 

a tęskne„. 
Przedemną postać.„ 
Królewska, jasna, spowita złocistym, 

szumiącym płaszczem, w djadem z mgieł, 
koronek pajęczyc:: na głowie.„ „.z cichą, 
bezgraniczną tęsknotą, w otchłannych błę
kitach oczu.„ 

I z białą, marmurową twarzyczką, u-
snutą pasmami cieni tajemniczych„. 

- Kto ty? 
- Jam królowa jesień. „ 
- Bądź pozdrowiona o piękna! 
- Jam tylko smutna poetka„. 
Dwa płatki linji rąk złożyła na mym 

czole. 
- Smutek przywiodłam ze sobą.„ 

smutek„. 
- Gdzie? 
- Patrz i twórz poetko swą pieśń„. 
Słowa rozsunęły się w szept leciu

chny„. 
- O piękna!.„ 
Z subtelnym, wizyjnym uśmiechem 

zniknęła we mgle senna„. nieziemska„. 
A ja patrzałam ... 
Korytarz z brzóz płaczących, zmęt

niał w wyrazie, snując się lekko, szaremi 
nićmi zmierzchu„. 

Wiatr, wlokąc się po ziemi, jęczał, 
kwilił, skarżył się smutnie„. 
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Pajęcze iluzje przędzy, sennie roze
słane między drze.wami, płynęły w dal 
smutną„. 

Szedł zmrok.„ przepojony, dyszący 
smutkiem„. 

Jakiś żal nieutulony.„ smutek tajem
niczy, rozwleczony dokoła sunie„. otula 
ziemię, dusze Judzkie„. 

Jęk mej duszy, rozełkany, głośny, 
jak płacz wichru w jesienną noc, a potem 
dźwięki smutne, żałosne, łzawe, wiły się 
razem zgodnie„. długo, wciąż płynąc, zbie
rając smutki jesiennego dnia„. umęczonych 
dusz ludzkich„. 

I drżą rzewną skargą, smutną gamą 
w mej cichej maleńkiej piosence, rzuconej 
tam„. tam w dal... dla najbiedniejszych, 
cierpiących, smutnych dusz ... 

ARTUR OPPMAN (OR-OT). 

ELEGIA. 
Poświęcona pamięci 

Józefa księcia Poniatowskiego. 

Toczy Elstera swoje mętne wody, 
Między kamieniem brzegi okutemi, 
Nad jej falami stań, wędrowcze młody, 
Z dalekiej, obcej zatulany ziemi. 
Październikowy wiatr po chmurach goni 
I z drzew pożółkłe otrząsa listowie„. 
Ach, tobie rzeka może więcej powiel 
Może ci tajnie głębin swych odsłoni!„ 

Jak pogubione białych orłów piórka 
Polskie wspomnienia błąkają się w świecie, 
Gra im melodja starego mazurka 
Na zapomnianym prababek szpinecie. 
Lecz w sercu polskiem tak się zbiegły 

razem 
I w taką świętą splotły się koronę, 
Że ich nie wydrzeć ogniem i żelazem, 
Bo w jedną całość z sercem są stopione! 

Bóg 'mi powierzył... szemrze fala cicha, 
Echo z ojczyzny szeptem odpowiada, 
Liść się ostatni na drzewie kołycha 
I, jak łza twoja, do Elstery spada. 
Obcymi dźwięki brzmi przechodniów 

mowa,-
Ale tyś stanął u takiego celu, 
Jak gdyby z wszystkich grobowców Wawelu 
Szła tutaj Polski dusza narodowa! 

Jękliwie biją te żałobne dzwony, 
Które na drogę wiódły go powrotną, 
I wóz się toczy-i smutne legjony 
Idą bez wodza kolumną samotną. 
Bojowy rumak w podkowy uderza, 
Srebrnem wędzidłem niecierpliwie trzęsie,
A łza, co cieknie po żołnierskiej . rzęsie, 
Spłynie na syny i wnuki żołnierza!.. 

Prosty sarkofag jest w wawelskiej krypcie, 
W nim wodza Polski śpią rycerskie 

zwłoki -
I jemu kiedyś mogiłę usypcie 
Obok tamtego-pod polskie obłoki! 
Niech nad nią lecą poranne skowronki, 
Wiosennej zorzy zwiastując rumieńce, -
A polskie kwiaty z jego polskiej łąki 
Może się jeszcze zwiną w lauru wieńce!„ 

Wodzu! Nikt nigdy nie przeżył tak górnie 
Losów narodu w sercu swem człowieczem, 
Jak ty, gdyś złożył w śmierci swej, jak 

w urnie, 
Źycie ojczyzny pod strzaskanym mieczem! 
Ono z niej bujnym wystrzeliło kwiatem, 
A z tego życia i śmierci przymierza 
Tyś wyniósł Polski obronę przed światem 
I nieskalany pióropusz rycerza!.. 
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Sto lat minęło, a w sercach narodu 
W tej samej zjawie trwasz polskiemu oku: 
Z oczyma w niebie-j w rycerskim skoku 
Do ostatniego w zaświaty pochodu! 
Na koniu, rwącym skroś dziejów zamieci, 
W burce rozwianej . w skrzydła orlich 

ptaków, 
Do Boga duch twój leci! - sto lat leci! -
A Bóg - nie zwraca honoru polaków! 

Szumi Elstera, mętne wody toczy, 
Coś opowiada urwanemi słowy, 
W obcych przechodniów obojętne oczy 
Patrzy wzrok chłopca mocny i surowy. 
Oni nie wiedzą, jak mu serce rośnie, 
Jak duch się pręży, gdyby ostra szpada!
! że ta jesień-mówi mu o wiośnie, 
I że ten wieczór - o dniu mu powiada ... 

Wodzu! jak wiarus z pod twojego znaku, 
Co klęknął z płaczem pod twoim obrazem 
I wołał, „Książe I czemuś z sobą razem 
Nie dał mi zginąć w ostatnim ataku!" 
Tak naród cały, zapatrzony w Ciebie, 
Z równą miłością, wierną i pamiętną., 
Chce czuć w swem sercu twego serca tętno 
I z r~ki Boga honor twój-wziąć w siebie! .. 

Redag0wany przez J. Sz. 

Profesor J. Kiss o Esperancie. 

Profesor J. Kiss, rektor uniwersytetu 
w Budapeszcie, pisze: • Wszechświatowy 
język pomocniczy jest bezwarunkowo po
trzebny. Esperanto posiada wszystkie wła
sności międzynarodowego języka pomo
cniczego: jest on łatwy, przyjemny, bogaty 
i nie wywołuje zazdrości. Dlatego każdy 
powinien przyjąć go." 

Sukcesy Esperanta. 

W Jokoska i Kamakra (Japonja) od· 
były się wielkie zebrania propagacyjne. -
Wielką frekwencją cieszą się kazania i 
śpiewy esperanckie, urządzane co 2 tygo· 
dnie przez londyńskich esperantystów w 
kościele Herecourt church.-Kongres 
„Partji Robotniczej• w Nowej Zelandji u
chwalił przyjęcie Esperanta, jako łącznika 
międzynarodowego.-Przy uniwersytecie .w 
Budapeszcie powstały kursa Esperanta. -
XIV Międzynarodowy Kongres Abstynen
tów odbyty w dniach 22 - 27 września 
w Milanie (Włochy) prtyjął Esperanto jako 
język oficjlany. 

Nowe czasopisma esperanckie. 

„ Universala Unuigo• (Łączność Wszech
światowa) w Lubocinie (Rosja); .Jnforma 
Bulteno" w Kolozswarze (Węgry); „Pro 
Esperanto" (Dla Esperanta) w Firenze; . 
.Pacifika Espero• (Nadzieja Pacyfistów) 
w San-Francisko; „ Voco de popolo• (Głos 
Narodu) w Kantonie (Chiny), 
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r satyrycznego 

"SllllEłJD" 
Lokalne aktuaua. 

Egzemplarz IO kop. Żą• 
dać wszędzie. 

Wydawca Jan Grodek. 

.Nowa Gazeta Łódzka" 

Pi„knośt-to potęga! 

-

Piegi, pryszce, wągry, mokre i 
suche liszaje, swędzeni11, kros
ty i wszelkiego'1rodzajulnieczys
tosci skóry leczy i usuwa naj
radykalniej, rozpowszechnione 
i uznane przez powagi lekarskie, 

MYDŁO ks. KNEIPPA 

nt1JnOIDSZt 

'. ' • . „ '. . ....· !. 

Nr. 54 

Nowowynaleziony APARAT RACHUllKOWY ;e;.=e!;ł~ 
patentowany we ~szystkich pa~stwa~h. świata,. Służy ~o oblic~enia w; ~ sekundę każdego 
mnożenia, dzielema, cen, ułamko w dziesiętnych i procentow. W Ctl\ga krotk1ego czasu przeszło 
500 tysięcy w użyciu. Poleca się wszystkim, szczególnie handlowcom, buchalterom, inżynierom 
urzędnikom i uczą<'ej się młodzieży. Wysyła się po otrzymaniu 4,5 kop. (można w markach 

poczt wych). Adres: H. Biltauer, Warszawa ul. Slizka 40-g, 26:2-10-1 

Istniejące od 1904 r. 

ŁÓDZKIE RZEMIEŚLNICZE TOWARZYSTWO 

Pożyczkowo-Oszczędnościowe 
(dawniej Nawrot 13) 

mieści się obecnie w powiększonym lokalu 

przy ulicy Mikołajewskiej M 40, I piętro. 
przyjmuje w kłady oszczędnościowe i płaci 

4 proc.-za lokaty bez wymświenia, t. j. na każde żądanie, 
4 i pół proc.-z 3 mies. wymówieniem, 
5 proc.-z półrocznem i 
6 proc.-z roeznem. 

Przyjmuje wkłady warunkowe, poczynaja,c od 12 kop. tygodniowo 
Udziela pożyczek do wysokości 600 rubli ze spłatą ratami mie

się::zneroi. 

Biuro otwarte codziennie od g. 10 - 3 po poł., nadto we wtorki, 
czwartki i soboty od 6-8 wieczorem. 1163-l 

W troczni Jana Grodka Widzewska Nr. .1.06a r. edaktor Anna Grodek 




